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Teatr dramatyczny 


Dis doia 6 Henryk ŃNawarski<. Początek: o zdzinie 8-cj wieczorem. 
W rmiedzielę d. 7 dwa przedstaw : w południe na rzecz l-wa nicsiouia pomo.y 
niezamaż. uczen'com Gimnazyum Padolskiego »Wesele 'Bieługinac Ostrow- 
wieczorem 1) »Święty gaje w 3:cll akl, +) 


skiego. Pocia'ek o g. L pn. 


>Zły duch płata figle: w 2 aktach. W poniedziałek d. 8go po raz 2gi 
"Panny z letniske (Pension rendoz-vous). W próbach: Żulłik: Potspenki, 
>Mężcxzyzna zdradza, kobieta przebacza 


Oiwarta 


WYSTAWA ORYGINALNYCH MODELI 


pierwszorzędnych paryskich firm: 


Pacjuin, Doucet, Drecoli, Cailot 
Soeur, Poiré, Martial & Armand, , 


Złamany chorobą, na łożu boleści spo- 
czął wielki starzec—żywe sumienie myślącej 
i czującej Rosyi. Przed zakończeniem wę- 
drówki doczesnej po tym świecie, w którym 
tyle fałszu i nieprawości upatrywał, 0 któ- 
rego postępie nawet nieraz wątpił, chciał 
oderwać się od świata, zamknąć w odoso- 
bnienia i w samotności oddać wielkiego du- 
cha w ręce Przedwiecznego. 

Nie ziściły się jego pragnienia. Sędzi. 
wy wiek, pełen trudów i dramatów wewnę- 
tranych, obalił go przedwcześnie—i oto le- 
ży niermocny, otoczony tem wszystkiem, od 
czego chciał odejść, czego przez całe Życie 
stronił i unikał, 

Bo nietylko ciekawość dziennikarska, 
nie pe raz pięswacy -grzebiąca go przedweze- 
śnie, otacza łoże chorego. Czuwa mad spo- 
kojem i porządkiem polłoya miejscowa, zje- 
chàl p. gubernator tułski, a z Synodu Świę- 
tobliwego, skąd nie tak dawno padła na 
Tołstoja anatema, wyszedł rozkaz, powołują- 
cy do Astapowa archijerejów tambowskiego 
i kałuskiego. 


I nawet sam p. Stołypin, tak bardzo 
zajęty dyskusyą w Dumie, tak interesujący 
się rolą, jaka przypadnie w sziemstwach i 
szkole wszełkim innoplemiańcom, czuwa zdaie- 
ka nad wezgłowiem chorego. 

Czy takiej opieki i takiej pieczołowito- 
ści szukał wielki starzec, kiedy wyruszał po 
raz może ostatni z Jasnej Polany? Czy w 
taxie ręce wielkiego zamierzał oddać ducha? 

Czy sumienie jego, nie znające spokoju 
wobec przemocy panoszącego się wokół bez- 
prawia, raduje się z tego porządku, jakiego 
strzeże nad jego łożem nieproszona troskli- 
wość?... 

Ironia losu pozbawiła go samotności 
w chwili, kiedy brak jej najbardziej dotkli- 
wie odczuć musiał, niemoc zamknęła mu 
usta, kiedy może najgłośniej przemówićby 
pragnął, 

Ta ścisła opieka, otaczająca łoże cho- 
rego w obronie „porządku*, nie może jednak 
zerwać nici niedostrzegalnych, iączących cho- 
rego ze światem idei. Ku jego łożu biegnie 
ze wszech stron obawa 0 jego zdrowie, z 
nieznanego Astapowa rozchodzą się na wszy- 
stkie strony świata trwożne wieści. 

I nie Tołstoja—artystę, nie Tołstoja— 
filozofa otacza dziś taką  pieczołowitością 
opinia. Od jego wezgłowia promienieje nie 
sława uczonego, nie talent artysty, lecz 
przedewszystkiem i nadewszystko zbrojne 
w te dary . Opatrzności sumienie rosyjskie. 

A na tle, jakiem go ironia tragicznego 
losu otacza, na tle mrocznych dziejów współ- 
czesbych to jego znaczenie występuje tem wi- 
doczniej, odcina się tem jaskrawiej, tem 
dotkliwszą wydaje się strata, jaką niemoc 
jego społeczeństwu rosyjskiemu zagraża. 

Dziwnym może, lecz zawsze czystym 
ogaiem świeciło wśród najczarniejszej nocy 
to wielkie serce; dziwnymi nieraz szlakami 
kroczyła jego myśł, pełna tragicznych sprze- 
czności życia rosyjskiego, lecz ani na chwi- 
lę nie przestał być sumieniem własnego na- 
rodu, ani na chwilę z drogi prostej, choć 
stromej, nie zboczył. 

I dziś, gdy coraz gęstszy mrok ogarnia 
życie i coraz bardziej złowrogie pada- 
ją na ziemię cienie, z coraz większym nie- 
pokojem zwraca się ku niemu myśl trwożna 
narodu. 

— Co będzie jutro, kiedy i ten głos za- 
milknie, kiedy i ten promień zgaśnie, kiedy 
w mrokach zapomnienia zniknie Jasna Ps- 
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lana życia rosyjskiego i nad grobem Toł- 
stoja zapanuje niepodzielnie tak pilnie strze- 
żony „spokój“. 

— Gdzie są zastępcy jego? Czyj głos 
rozlegać się będzie tak śmiało i donośnie 
wśród ponurej ciszy, mąconej tylko okrzy- 
kami Puryszkiewiczów i Bobrynskich?.. 


Dlatego z taką trwożną czujnośsią cze- 
ka społeczeństwo rosyjskie wiadomości z A- 
stapowa, dlatego czekają ich z żywym nie 
pokojem ci wszyscy, komu zależy na tem, 
aby żyło, aby głośno i dobitnie przemawiała 
sumienie rosyjskie, 
Idom. 


ENIS TUN MERN LSD 
Budżet krajowy Galicji. 


We srodę sejm galicyjski uchwalił budżet krajec- 
wy i ustawę finansową we wszystkich trzech czyta- 
itach: Oio wyfry budžeta, tyczące się wszystkich dzia- 
łów gospodarki kraju. 

A więc sejm uchwalił ogóluą sumą wydatków 
w kwocie 63,104,458 koron, z czego przypada na: ra- 
prezentacyę kraju 191,250, zarząd 2,399,427, sprawy 
zdrowotne 671,950, dobroczynność 117,003, oświata 
i eztaka 25,373,135, ptmniki historyczne 372,325, bez- 
pieczeństwo publiczno 1,163,125, komanikacye 6,086,169, 
budowy wodne i melioracye 8,962334, rolnictwo 
3,089,997, górnictwo 247,569, przemysł 1 rękodzioła 
1,691,327, dłagi krajowe 3,793,942, pensye emerytalne, 
zaopatrzenia i t. d. 359373, orłaty konsuncyjne 
2,428,000, wroszcie wydatki rozmaite 204,212. 

Na pokrycia tych wydatków kraj rezporządza 
dochodami własnymi w kwocie 39,179 349 xor, dodatki 
de podatków państwowych dadzą (przyjzując wyda- 
tność 1 grosza na 270,020 kor.) 19,69,506 kor, z po- 
zyczki niedoborowej z r. 1905 pozostało 1,629,429, tak, 
że przewidywany niedobór będzię obecnie wynosił 
2,860,304, i na pokrycie tego niedoboru sejm  upowa- 
żnił wydział krajowy do zaciągnięcia pożyczki, wbrew 
propozycyom wydziału, domagalącego się na pokrycie 
niedoborn podwyższenia dodatków do podatków. 


p 0. | WOJ 
Sprawa żulińska. 
Lwów, d. 16 listopada. 


Bronisław i Marya Greissowie. 


Niespodziani bohaterowie niespodzianej 
afery. Czynią wrażenie sympatyczne i do- 
datnie. Greiss, mężczyzna mniej więcej 27- 
letni, średniego wzrostu, blondyn 0 wyso- 
kiem, mądrem czole; oczy łagodne, modrawe. 
Jest w tym człowieku i godność własna, i 
energia życiowa. Wypadki ostatnie, wsku- 
tek -Których stał się niewinną ofiarą, oddzia- 
łały na niego nad wyraz przygnębiająco: 
przeraża go wprost potworność zbrodni, ja- 
ką mu zarzucają. 


Dodajmy do tego obawę o żonę, będą- 
cą w poważnym stanie i oczekującą lada 
chwila rozwiązania, a zrozumiemy, jak be. 
zecnymi ludźmi byli oi, co stworzyli nagan- 
kę na Urelssów, najniesłaszniej w świecie. 

dulin sum spowodował stosunki dla 
nich tak przykre, bo sami starali się o po- 
sadę w tej wiosce. 

„Bronisław Greiss był pierwotnie nau- 
czycieiem w Tarnopolu, później w  Stryiu. 
We wrześniu 1908 r. przeniesiono go do Żu- 
lina na własne żądanie: tam nauczycielką 
była narzeczona, którą po otrzymaniu posa- 
dy poślubił. Greiss do żadnych stronnictw 
politycznych nie należy, cały oddany jest 
pracy zawodowej i ukochanej żonie. „Za- 
rzut” więc, jakoby był— broń Boże! —„wszech- 

olakiem* lub szowinistą polskim, jest zgoła 
ezpodstawny. 

. Zresztą nie było z kim uprawiąć poli- 
tyki. Podjęto przeciwko niemu agitacyę 
dlatego, że nie chciano lacha widzieć na 
stanowisku nauczyciela miejscowego, a agi- 
tacya dochodziła do takich ekstrawagancyi, 
że temu, który Greissom dostarczył pod- 
wód do oddalonego o 12 km. Stryja, zry- 
wano w nocy dach lub zatruwano studnię! 

„8 Greissowie oddani byli nauce zupeł. 
nie i niepodzielnie, dowodzą rezultaty w 
szkole. Włościanie sami stwierdzali, że pod 
ich kierownictwem dzieci nabrały otuchy do 
pracy, zresztą zarówno wizytacya inspekto- 
ra stryjskiego Juliana Nowakowskiego, prze- 


PIREU POLITYCZNE, SPOŁECZNE | 


Reżyser A. Staniewski. 
W próbach: »Niutac. Bilety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, 
Kreszczatyk Ni 35 telefon Nr 858, a w dzień przedstawienia Ka- 
sa >Ogniwac.od godz. 6 wieczorem do końca przedstawieniz; 


Teatr miejski 


rem. Dziś dnia 6-go cd godz. 10 rano rozpoczyna się sprzedaz biletów na 
pierwsze cztery przedstawienia on. j É 
belungówe). Dnia 7go w południe po cenach zmBizorych vA 


ogólno - przystępne przedstawienie po cenach zniżonych »Carmen« Dnia 9 
1) Camorrac, 2) Tańce z nocy Wałpurgii i Balet napowietrzny. Dnia 10 
na rzecz K'jow. T-*a niesienia pomocy biednym pomccnik, lekarskim, felczer- 
kom i akuszerkom »Rusałkac. ż 


= Dziś na wzćr icatrów st'l*cz, »Nasze soboty: 


waniu. Szczeg. w progr. Począj, o g. 8 i poł 
* wieczorem. W niedz. d. 7 list. dwa przedstaw., 
dla dzieci. Pocz. o g. 2 rp. Bilety nab. można. 


Sobota 6 (19) listopada 1919 


Fo 


LITERACKIE: 


K. P. T. M. S. 


Polski: saia kutu „OGNIWO 


W niedziclę dnia 7 go listopada r. b. 


„POPYCHADŁO' 


z tańcami w 5 aktach J. Szulkiewicza. 


Ć w niedziele 
ta oa 1l-ej rano do 2-cj po południu i od godz. 
Wstęp do lokalu klubu dla wszystkich. 20005 


Zygfryd: (-gi dzień pPierszienia Ni- 
z a<, wieczorem 
i Balet napowietrzny. Dnia 8-go 1-s26 
syi 
Bilety nabywać można. 


Cyrk B-ci jlikitinych 


(Gmach Cyrku Hippó-Palace). 20172 


cia. 


o raz 1 nowesć »Bżali ludziec, ofekty świetl- 
c, w elki balet »>Motylec, »>Dyana na polo- 


prowadzona dwukrotnie, jak również wizy- 
tacya krajowego inspektora szkolnego Ma- 
twijowa (rusina). wydały rezultaty dla Greis- 
sów korzystne; na podstawie relacyi Matwi- 
jowa rada szkolna przyznała, jak widać z 
dokumentu, ogłoszonego w ostatnią sobotę, 
remuneraocję. 

Uznanie p. p. Greissowie zbisrali nie 
tylko od władz szkolnych. Przecież i ks, 
metropolita Szeptycki za bytności swej w 
Zulinie był zachwycony wynikami szkoły i 
kierunkiem wychowania dzieci, czemu dał 
wyraz przez publiczną podziękę Greissowi i 
serdeczne uściski. 

W roku bieżącym wizytował szkołę żu- 
lińską dziekan obrządku grecko-katclickiego, 
ks. Włodzimierz Sabat, proboszcz w Syno- 
wódzku Niżnym, chcąc się przekonać o wy- 
nikach nauki w szkołe. Ks. Sabat po wi- 
zytacyi wyraził zupełne swe zadowolenie z 
prowadzenia nauki i serdecznie dziękował 
Greissowi za staranną nauke pieśni ruskich 
tak świeckich, jak i religijnych. Jeżeli tak 
jest, to chyba nie można nauczyciela tego 
posądzać api o szowinizm narodowy, ani o 
niechęć do obrządku gremwiega, 


Omyłka sędziego. 


W wczorajszym liście wskazaliśmy na 
straszną omyłzę sędziego Treszkiewicza, któ- 
ry zamiast przedsięwziąć dochodzenia przy- 
gotowawcze, jak ustawa nakazuje—wytoczył 
bezprawnie odrazu Śledztwo przeciwko p. p. 
Greissom i o śledztwie powiadomił radę 
szkolną okręgową, która wskutek tego za- 
wiesiła oboje Greissów w urzędowaniu, przez 
co wyrządziła im ogromną krsywdę. 

Po podniesieniu tej omyłki przez „Sło- 
wo Polskie* prezydyum sądu zażądało usu- 
nięcia bezprawia. I istotnie, stryjski sąd ob- 
wodowy wysłał d 13 b. m. do stryjskiej 
rady szkolnej list następujący: 


Nr. 1018/10 Do e. k. Rady szkolnej okręgo- 
40 wej w Stryju. 
Tutejsza sądowa kancelarya w sprawie 

karnej Bronisława i Maryi Greiss, = nauczy- 

cieli w Żulinie; zrobiła doniesienie w myśl 

$'83 pr. kar. i $ 317 instrukcyi z dnia 5 

maja 1897 L. 112 Dz. p. p. 

Niniejszem odwołuje się to doniesienie, 

z zawiadomieniem, że dotąd toczą się tylko 

dochodzenia przygotowawcze, a nie śledztwo 

wstępne ($ 91 pr. kar.) i Że e. k. Prokurator 

Państwa postawił wniosek na przeprowadze- 

nie tych dochodeeń tylko przeciw Bronisła 

wowi Greiss. 

| C: k. Sąd obwodowy O. VIII. 

Stryj, 13 listopada 1910. 


Prowadzący sprawę sędzia rusin, radca 
Treszkiewicz, musial więc bląd swój uznać. 

Na skuiek tego listu stryjska rada szkol- 
na okręgowa natychmiast uchyliła zawiesze- 
nie w urzędowaniu p. Maryi Greissowej. 
Mamy przekonanie, że uczyni to niebawem 
i w stosunku do p. Bron. Greissa, bo oszczer- 
cze doniesienia, które stały się powodem do- 
chodzeń przygotowawczych, bynajmniej nie 
usprawiedliwiają odebrania urzędowania. 


Kto Informował „Nowoja Wremia?* 


Organ nacyonalistów rosyjskich otrzy- 
mał bardzo dokładne informacye o Zulinie. 
Jakiemi drogami rzecz szła, dowodzi depe- 
sza w sobotnim numerze „Now. Wrem.*. 


Lwów. (Przygodny nb. korespondent). 
Skonfiskowano dzien. „Diło” za zdemento: 
wanie cyrkularza urzędowego o śmierci u- 
cznia Kochańczyka w Zalinie. To już czwar- 
ta konfiskata za Zulin. 

Redakcya „Diłą*. 


Tableau! Więc informatorem organu 
nacyonalistów rosyjskich był organ nacyo- 
nalistów ukraińskich! Dodajmy, że infor- 
macye te są fałszywe, bo „Dito“ za Zulin 
skonfiskowano tylko raz. 

1. R. 


W delegacyach. 


Na środoweni posiedzeniu delegacyi 
del. Cegliński omawiał obstrukcyę ruską w 
sejmie galicyjskim oraz sprawę żulińską. 
Rzekł, że skutyiem pobicia przez nauczycie- 
la Greissa chłopak ruski zmarł, a siostrze je- 
go zostało oko wybite. (Pomimo zaprzeczeń 
urzędowych! Red.). 

Dalej powiedział, że system poloniza- 
cyi w Galicyi jest zgubny nietylko dla ru- 
sinów, lecz i dla państwa, gdyż Ualicya na 


Teatr „Solowcow” 


Dziś dnia 6-g0 listopada Lenefis E. Pawlenkowa po 1az 1-szy 


„W złotym domu“ 


w 4-ch skiach N. Aszessowa, 
Uczesiaiczą pp: Hofman, Karpowa, Klomentjewa, Tokarewa, Bołehowski, Leon- 
Rezysor N. Sawinow. Początek o g. 8-ej 
W niedziolę dnia 7-go listopada po raz 2-gi 1) 
tragikomedya w 3 akt. 2) sztuka z. reperinaru teairu 
>Kabaretc: -Kartka z romansuc w Íi ak. Dnia 8-go listopada ©eólno- 
p'zystępne przedstaw. po raz ostatni sztuka J. Gordina „Mirra Efros«. 
W czwartek dnia 11-gə listopada po raz 4-ty >Henryk Nawarskic 


tjew, Murski, Pawienkow, Rudnicki. 
wicczorem, 
>Szimsom i Balila< 


Pierwszorzędny w Ro- 


A a A 


Rolę Grazdiakowa wykona p. 


Ceny benefisowe. 


Dyrekcya.S. Brykina. Dziś dnia G|7%. 0U ZA nia prenna ror gazety »Kijowskie . Włesije ceny 
»Tosca*. Początek Zi pó "ieczo- | 79 4008. v probach: >Mazepac . 
wn 1 | A da HOWE > >Sżelony dzień 2lko wesele Fig 


w 5 akt. Beaumarcne. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać możBa 


DOE 9} Kreszczatyk 25 
EXPRESS” ny, 
Dzisiaj nowy wspaniały program; tylko 8 dni: 6, 7 i 8 listopada 1910 rok 


WADIM 


w kasie teatru. 


Teatr-Biograf 


(z czasów Pugaczewk) według 
powieści M. J. Larnzontowa. 
Dramat Gtorga'a Ciemencean. Glów= 
ną rolę spełnia artysta M. Krauss. 


Zasłona 


OLU 


lat się ucz i» Ryba sepia 


Tygodnik Pathé najświcższo nowości 
obrazów przygrywa wicłka orkiestra, złożona z 30-tn osób. 
treść obrazów. Początek seansów o 4 godz. pp. W niedziele i święta o 12 
godzinie w poludnie. Zmiaua programu 2 razy tygodniowo we wtorku i 

boty. Dnia 9-go iistopada r. b. zupełna zmiąna programa. 18 


świata, 


me otwarta jest propagandzie rusofil- 
skiej. M 

Del. German zwrócił się przeciw wy- 
wodom del. Ceglińskiego: 

„Gdyby we wszystkich innych krajach 
równouprawnienie językowe było tak prze» 
prowadzone, jak w Galieyi, to nie potrzeba- 
by tak długich rokowań ugodowych, jak: te< 
raz w Pradze. Rusisi procentowo mają wię- 
cej szkół ludowych, niż polacy. Jeżeli w 
tych szkołach, w których zresztą wszystko 
ruscy nauczyciel wykładają pp rusku, uczy 
się także drigiego języka krajowego, to z 
tego nie można kuć zarzutu, bo w takim 
razia nie byłoby także azysto polskich szkół 
ludowych, skoro uczą tam także języka nie- 
mieckiego. 

„Gdzie dwa narody tak są skazane na 
wspólne pożycie, jak w Galicyi wschodniej 
muszą dzieci uczyć s ę obu języków krajo- 


wych. Zresztą także w  Galcyi zachodniej]. 


uczy się dzieci języka ruskiego, przeciw cze» 
mu zresztą rusini zwracają. się, twierdząc 
że idzie tam o kształcenie polskich urzędai: 
ków, mówiących po rusku. 

„Prawda, że rusini mają mniej gimna- 


żyów; ale te-ruskiegimnazya, któt6 SĄ, Ea- r 


łożono właśnie w czasie, gdy w sejmie ga~ 
licyjąkim przeważająca większość była poł- 
ska. Polacy także muszą utrzymywać pry. 
watne gimnazya i to w większej liczbie, niż 
rusini. 

Jeżeli seminarya nauczycielskie w Ga- 
licyi wschud. są utrakwistyczne, to tylka 
dlatego, że dzieci polskia uczą się także po 
rusku. i 

Jeżeli z okazy! sprawy  żulińskiej p. 
Cegliński mówił o systemie polonizacyjnym, 
to mówca mógłby mówić o systemie rute- 
nizacyj, bo wypadki, w których nauczyciele 
ruscy znęcali się.nad dziećmi połskiemi, wo: 
góle trudno byłoby zliczyć. 

p Cegliński: rroszę je tylko wyli 
czyć! l 

Del. German: Lista byłaby o wiele 
dłuższa, niż pańska. Brutalność może wszę- 
dzie mieć miejsce, ale nie wolno odosobnio: 
n'go wypadku, który jest jeszcze w toku 
dochodzeń nieukończonych, podnosić jako 
oskarżenia przeciw całemu naradowi. 

Zresztą okazało się, że nie hr. Bobriń- 
ski sprawę tę wykrył, lecz dzienmk ruski 
„D:ło*, a dopiero gdy to pismo przekonało 
się, że sprawa jest mocno przesadzona, ro- 
syanie sprawę poadchwycili. 

Jeżeli zresztą. takie rzeczy przytacza 
się jako powód, że delegaci ruscy będą gło- 
sowali przeciw budżetowi ministerstwa woj- 
1y, to jest to niezrozumiałe. Rusini posia» 
dają wszystkie prawa konstytucyjne, pono- 
szą wraz z wszystkimi podatkami także po: 
datek krwi razem z polakami, a w razie po- 
wzeby także wspólnie z innymi narodami 
państwa bronić będą. Armia przecięż nie 
jest! przeznaczona na ochronę polaków, lecz 
także i na obronę rusitnów. 

Prawda, że jest wygodniej zrzucać od- 
powiedzislność na drugich, a opowiadać, że 
się gtosowało przeciw wszystkim ciężarom 
wojskowym. l 

M 


Niemiecki mentor chińczyków. 


Korespondent petersburski «Journal dos Dé- 
bats» donosi o interesujących wiadomościach, nadesła- 
nych z Pekinn w sprawie roli, jaką usiłują niemcy o- 
degrać w stosunkach wschodnio-azyatyckich. 

Brat księcia regenta chińskiego, ks. Tsai-Tao, po 
swoim powrocie z Europy, oświadczył, że cesarz Wil. 
helm dał ma cpiłną radę», aby Chiny pośpieszyły się 
jaknajwięcej z reorganizacyą swoich sił zkrojnych i 
zdobyły przez to możność skutecznego wystąpienia 
przeciw swoim wrogęm. (Japonii, Rosyi i Irancyi). Ce- 
sarz dodał nawet, że niemcy chętnie będą  słu- 
żyć Chinom swoją pomocą i że są gotowe do dostar- 
czenia im broni, amunicyi i okrętów na kredyt jaknaj- 
dłuższy. Ks. Tsai-Tao zawiadomił o tej ofercie nie- 
mieckiej swego brata, ks. ragenta. 

«Wypadek ten — dodaje korespondent -- nie 
jest pozbawiony znaczenia. Wiemy już doskonale, jak 
dyplowacya niemiecka ubiaga się o sympatyę „świata 
islamskiego. Mamy tego dowody w Tangerz6, jak i w 
Konstantynopolu. Obacnie szuką oparcia w rasie mon- 
golskiej, słowem u wszystkich nieprzyjaciół Earopy, a 
Rosyi w szczególności. Należy to sobie zapamiętać». 

Wanosząc z zadowolonej miny Sazonowa i jego 
optymistycznych oświadszeń, nie bardzo się zdaje, ja- 
koby pamiętał o tem nowy rosyjski minister spraw za- 
graniezoych podczas swego pobytu w Poczdamie. 
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W ARGO »Germaniac ordynuje 
D-r Wlyński Kalikst, 


b. lekarz klinik. chor. wew. Uniwers. 
Jagin'eńskiego i w Wiedniu. | 20150 


Sanatoryum D-ra Soimana 
Warszawa, Aleja Szucha 9. Spocyal- 
ność: leczenie chorób chirurgicznych, 
kobiecych. Pobyt i opatrunki od rb. 3 
do rb. 7 dziennie, Ambulatoryum od 11 
do 1-cj pp. Pracownia Roentgena, 1554 


Zsrząd Kijowskiego Polskie 
go Towarzystwa Miłośników 
Sztuki Ina zaszczyi prosić członków 
Towarzystwa o przybycie dnia 7-go li- 
Stopada o godz. 1-ej po południu do 
lokslu klutu»Ugniwoc na powtór- 
ne nadzwyczajne ogólne zeĻ= 
branie, kióre bydzie prawomocne 
przy wszelkiej liczbie przybyłych człon- 
ków. Z03uUu0 


E. Pawlenkow. 


ara: kumedya 


Botatki informacyjne. 


Gimnastyka w P, T. 6. W poniedzia- 
tek. a, do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. M/torek: Panienki do 14 
iat 5—6; druhinie 6—7; druhowie miod- 
si 9—10. Sroda: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czieartek: Chłopcy do 14 łat 
5—6: chłopcy powyżej 14 lat €—7; drus 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Fiy 
tek: Panienki do 14 la? 5—6; druhinie 
6—7: drahowie rałodsi 9—10. Niedeie- 
ła: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 
30- Zarzad Zwiazku Równeuprawnienia 
g28 | Kobiet, lireszczatyk 5 m. 40. 


SZCZĘŚ- 


„sludyam 
naukowe. 


Pogrzeb. p. ks. Wawrzyniaka 
w Mogilnie, 


Po obrzędach żałobnych w Poznaniu 
przewiezione zostały w spbotę zwłoki księ- 
dza Wawrzyniaka de Mogilna, gdzie spocząć 
miały na wieki 

Tłumy oczekiwały na zwłoki na dwor- 
cu i następnie olbrzymi kondukt pogrzebo- 
wy ruszył, prowadząc zwłoki przez miasto 
okryte żałobą do klasztoru Norbertanek. 

W niedzielę odbył się pogrzeb, na któ- 
ty pośpieszyły zewsząd tłumy, chcące oddać 
ostatnią postagę zmarłemu. Poołągi byly 
formalnie przepełnione. Bardzo licznie sta- 
ivil- się lud wiejski. Z samego powiatu mo- 
gileńskiego przybyło około 600 włościan, 
bzłonków Kółek rolniczych. 

Wszystkie ulice, przez które przeciągał 
kondukt przybrana były kirem. 

Ostatnie pożegnanie wygłosił przy tru- 
mnie ks, profesor  Zimmeriaanp, przybyły 
z Krakowa. Smiałe słowa, podniosła: myśli 
łyneły, z ust jego Mayas jego brzmiała 
ak wielki pean, pracy, tej. pracy twórczej, 
zbożnej, której tak wybitnym przedstawic:e- 
iem był zmarły ks. prałat Wawrzyniak. Nie 
wystarczy się modlić, rie wystorczy być 
wputrzonym w niebieskie zaświaty; ten tyl- 
ko jest całym człowiekiem, kto modbtwą 
z pracą łączy, kto siły swoje poświęca dla 
współbraci. Takim był zmarły. Oa jak Moj- 
żesz uderzał w twardą oypckę i za każdym 
razem „żywotne Źródło z niej wywyskało. 
Ciepłemi, serdecznemi słowami żegnał w 
końcu mówca drcgie zwłoki. 

Po nim przemawiat przedstawiciel ga- 
licyjskich Spółek współdzielczych, dyrektor 
'ergnkoczy, który z polecenia namiestnie- 

wa-przybył złożyć hołd wielkiemu mietrzo- 

wi i przewodnikowi polskich organizącyi 
spółkowych. Nastąpiły śpiewy żałobne księ- 
ży, potem Koło śpiewackie z lnowrocławit. 
wspólnie z Kołem * mogileńskiem wykonało 
do głębi wzruszający utwór, Żżegnający zmar: 
tego. 

Po skończen.u ceremonii, powoli, prze: 
jęte bolesnym nastrojem tłumy opuszczaży 
cmentarz. 


W odpowiedzi Nushaumowi. 


— 

Stały korespondent warszawski „Rie- 
czi“, p. LLubrowskij, zamieszcza w ostatnim 
numerze tego pisma odpowiedź na znany 
naszym czytelnikom list d-ra Nusbauma 
w sprawie żydowskiej. 

Na grzeczną al> stanowczą odprawę 
Nusbauma -pan Dubrowskij odpowiada w w 
słowa: 

„D-r Nusbaum wypowiedział głcśno 
i wyraźaie to, co myślą wszyscy połacy, 
wypowiadujący się w ten lub inny sposób 
za nacyonaliznem. a Lakże wszyscy Żydzi, 
zbliżeni do nacypnalistycznych grup pol- 
skich. Nieporozumienie jest tu oczywiste. 
A czyż w nacyonalistycznych pismach, któ- 
rych ideały wyznaje d-r Nusbaum, nie zja- 
wiają się artykuły i to bardzo ostre o rzą- 
dzie francuskim za to, że jest radykalny, 
o rządzie hiszpańskim za to, że się staje Ta- 
dykalnym, o rosyjskiej literaturze i o rosyj- 
skich postępowcach za to, Że są... „anar- 
chistamiż* Czyż polskie wydawnictwa na- 
cyonalistyczne nie powitały z zachwytem 
„wmieszania siç“ francuskich publicystów, 
którzy pisali artykuły i książki o stosunkach 
wzajemnych polaków, rosyan i niemeów? 
G IŻ to nie o „wmieszanie się* zabiegał 

kiewicz, zwracając się ze swoją ankietą . 
do wszystkich wybitnych działaozy Zachodu. 
Tego rodzeja mieszanie się jest nieuniknio- 
ne, jeżeli tylko myślimy, wierzymy w coś, 
reagujsmy na życie. 

„Byłoby też dziwnem, gdyby postę: 
powcy rosyjscy, którzy w swoim domu, jak 
tego pragnie d-r Nusbaum, walczą z wszel- 
kim gwałtem i kajdanami, walczą enefgi- 
oznie i niemniej niż polacy, gdyby ci rosya- 
nie nie mieli prawa zabrać głosu wtedy 
kiedy guębiciele znajdują niespodziewanych 
sojuszników w tych, którzy najwięcej z po- 
wodu tych kajdan cierpią*. 

W dalszym ciągu zaznacza p. Dubrow- 
skij, że chodziło tu o „obronę zasady“ rów- 
nouprawnienia wogóle i że gdyby nawet 
wchodziły tu w grę wewnętrzne sprawy 
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polskie, to i wtedy mogłaby „Riecz* wyra-|mu (!) dziełu osadnictwa grozi zatem nie-|ee pożyterznymi, odwróciła się od związku 
bezpieczeństwo rychłego ograniczenia lub |nacyonalistów, dzięki nietaktycznym artyku- 

Zapomina tylko p. Dubrowski, o co|nawet poniechania. Dlatego wydział uważa|łom Micnszykowa, które w żaden s30sób nie 
właściwie d-rowi Nusbaumowi, szlachetnemu|za koniecznie wskazane, ażeby zastosowanie | mogły wgłynąć na rozwój 
polakowi mojżeszowego wyznania chodziło. |ustawy z dnia 20 marca 1909 roku jaknaj- 

Zaznaczył przecież d-r Nusbaum wy-|śpieszniej rozpoczęto i tem samem wzmo-|stanowi o sile Niemiec, Anglii i innych 
raźnie, że mema żadnych powodów do wy-|eniło się niknące zaufanie ludności niemie- 
stępowania z obroną, tam gdzie niema wła-|ckiej na wschodzie do pewnego i trwałego 
ściwia ataku. Gdyby żydzi doznawali wszę:|przeprowadzenia naszej polityki (anty)pol-|chwili, kiedy zaprzestanie pan pisać swoje 
to nie|skiej*. 


zić swoją o nich opinię. 


dzie takich krzywd, jak w Polsce, 
mieliby jeszcze tak bardzo ciężkiego życia. 
I dlatego niewczesny pośpiech 
z obroną był zupełnie nie na miejscu. 


dla tego samego powodu niema Ża-|uzależniającej dzielenie dóbr (parcelacyę) na|drwiwa wystąpienie hr. Slenbock. Fermora, 
pomiędzy opinią publicystów | wschodzie o í 
francuskich o ucisku, jakiemu ulegają po-|Tylko taka ustawa może ochronić przed dal-| kolwiek zabronić pisać, a tem mniej jemu, 
„trzema groszami* „postępowców" |szemi stratami ziemi niemieckiej". 


dnej analogii 


lacy, a... 
rosyjskich z powodu urojonych krzywd ży- 
dowskich w Polsce. A (x.). 
DRE rat 1 ZRK 
Zajście na pograniczu. 


Na granicy austryacko-rosyjskiej, w powiecie bił- 
gorajskim, gubernii lubelskiej, Żołnierz straży pogra- 
nicznej na posterunku (Górne Momoty, Gamsjunow, spo- 


strzegł na granicy poddarego austryackiego, włościa-| kwestya polska uniemożliwia powszechne 
by|prawo wyborcze dla Prus. 


nina 53-letniego Marcina Cudziło i, nie wołając, 
się zatrzymał, wystrzelił do n*ego z karabinu. Kula 
traliła w prawą łopatkę i przebiła piersi, kładąc Cudzi- 
łę trupem na miejscu. i 
Agnioszka Stodulska, towarzysząca ojcu do granicy, 
ujrzała upadającego ojca, zaczęła wołać o pomoc. Za- 
znaczyć należy, że Stodolska nie przeszła jeszcze gra- 
nicy i stała o kilka kroków poza ojcem, na terytoryum 
austryackiem. 


Mimo to żołnierz podbiegł do Stedulskiej i po-| paść pomiędzy niemieckim stanem włościan- 


ciągnąt ją przemocą ma terytoryum rosyjskie. Naste- 
pnie powalił ją za ziemię, ukląkł jej na piersiach i dz! 
15 strzałów w powietrze sa alarm. Na sirzały nadje- 
chali żołnierze, z dowódcą posterunku ma czele. Do- 
wódca, nie uamyslając się długo, aresztował Stodulską 
i kazał temuż (iamajnnowowi odstawić ją do oddalone 
go o 50 wiorst przeszło Kryłowa. Tam ściągnięto z 
niej jeszcze dwa ruble za potajemne, rzekomo, przej: 
ście granicy. Poco odstawiono Stodulską do Kryłowz, 
a nasiępnie zagranicą, pojąć tradno, jeżeli się weźmie 
pod uwagę. że po wyjściu za mąż za mieszkańca Janc- 
wa, gub. lubelskiej, stała się poddaną rosyjską. 

Na wystrzały alarmowe nadbiegło od strony au- 
strysckiej 4-ch strażników tamtejszych. którzy zaczęli 
tłómaczyć dowódcy posterunku, że (Gamajunow nie 
miał prawa strzelać do Cudziły, nis wzywał go bowiem 
do zatrzymania się i krzyknął: «Stój!» dopiero wów- 
czas, gdy Cudziło już nie żył. Strażnicy austryaccy 
protestowali również przeciwko aresztowaniu Stiodul- 
skiej, przemocą pociągniętej na "m rosyjskie. 
Dowódca posterunku mie zwrócił jednak uwagi na te 
protesty. p i 

Władze austryackia wdrożyły w sprawie tej 
energiczne śledztwo, które będzie miało prawdopodo- 
bnie poważne następstwa dla uczestników jej. Ze stro- 
ny rosyjskiej prowadzone jest śledztwo aż przez trzy 
władze: prze% sędziego śledczego powiatu bułgorajskie- 
go, przez dowódcę janowskiego oddziału lotnego i wresz- 
cie przez dowódcę oddziału straży w Momotach. 

Zwłoki Cudziły leżały około trzech dni nie pos 
grzebane; zarówno przy zabitym. jak i przy córce jego 
nie znaleziono żadnej koptrabandy. 


Żądania hakatystów. 


W niedzielę ubiegłą odbyło się w Ber- 
linie nadzwyczajne posiedzenie głównego za- 
rządu i całego wydziału „ostmarkenvereinu* 
z udziałem prawie wszystkich członków. Ze- 
braniu przewodniczył wybrany w końcu po- 
siedzenia prezesem całego Towarzystwa HKT 
właściciel dóbr rycerskich v. Bermuth 
z Borowa. 

Po uczczeniu pamięci. zmarłego prazesa 
Kennemsanna zdał Tiedemann sprawozdanie 
roczne. Wspomniał, że na Górnym Śląsku 
tysiące wierzących katolików zostały człon- 
kami Towarzystw HKT. 

Duchowieństwo polskie nietylko na 
Górnym Sląsku, ale i w Poznańskiem i w Pru- 
sach Zachodnich odznacza się właśnie swą 
walką przeciw niemczyźnie. Dobre rezultaty 
wykazuje już „towarzystwo katolików nie- 
mieckich*. W każdym razie głównem zada- 
niem towarzystwa powinno być staranie, by 
ziemia niemiecka nie przechodziła w ręce 
polskie. Do rządu można mieć zaufanie, cze- 
go dowodem znana odpowiedź kanclerza na 
telegram hakatystów w Ostródzie, obchodzą- 
cych wspomnienie bitwy pod Tannenber- 
giem. 

Mówca wyraża nadzieję, że rząd od 
tej skutecznej polityki wschodniokresowej, 
o której wspomniał w swym telegramie p. 
Bethmann-Hollweg, nie odstąpi. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem poyu- 
szano głównie stosunki narodowościowe na 
Górnym „lasku. Sędzia Sonntag z Katowic 
zalecał zakładanie niemieckich banków ludo- 
wych wobec banków polskich — ciągle się 
rozwiiających. 

Dalej polecano tworzenie niemieckich 
miejsc wywiadowczych i biur prawniczych. 
Jeżeli komisya kolonizacyjna ma dosyć pie- 
niędzy na nabywanie ziemi, to musi także 
mieć pleniądze na instytucye kredytowe. 

Prof. Kleinbarg z Zabrza opowiada, że 
towarzystwo tamtejsze otworzyło własny 
skład i że ludowi tłómaczy, iż bakatyści nie 
są pijawkami ludu, jak ich się przedstawia, 
lecz jego przyjaciółmi, którzy np. robotni- 
kom wystarają się o pracę, czego im p. Kor- 
fanty dać nie może. Tym sposobem—mówił 
p. K.—przez wystaranie się o pracę, możemy 
wpływać na masy. 

Głównym przedmiotem obrad była kwe- 
stya dalszego prowadzenia polityki. ziemi. 

Referent w tej sprawie, radca sprawie- 
dliwości Wagner z Berlina wywodził, że po- 
lak niczego tak się nie obawia, jak gospo- 
darza niemieckiego. Obecnie jednak trzy lata 
upłynęły od uchwalenia ustawy o wywła* 
szczeniu, a jeszcze ciągle nie czyni się z niej 
żadnego użytku. To jednak uważamy (my 
hakatyści) za koniecznie potrzebne. Nie je- 
steśmy—ciągnie dalej p. Wazner—żadnym 
rządem pobocznym, jak 0 nas twierdzą, któ- 
ry słucha na skinienie rządu pruskiego, tyl- 
ko kładziemy nacisk na interes niemczyżny. 
Powiadają, że ustawa o wywłaszczaniu stwo- 
rzoną została tylko pozornie, że bierze się 


„Rieczi* |du królewskiego, aby jeszcze w najbliższej 


Gdy córka Cudziły, 36-letnia| mieli reformę wyborczą z rozszerzonem pra-|stów spotka los Dubrowina—-los murzyna“... 


nalistów, którzy mogliby być dla nas wiel- 


Szczególną opieką i treskliwością ola- 
czai młodzież uczącą się, torując jej drogę 
do zdobycia wiedzy. Nie uzszła jego uwagi 
żadza wybitniejsza zdolność młodzieńca lub 
szczere pragnienie nauki: tam zawsze śpie- 
szył z pomocą i życzliwemi wskazówkami, 
zachęcając do wytrwałości i wpajając zami- 
łowanie do pracy. Cały zastęp ludzi jemu 
zawdzięcza zdobyte wykształcenie i pozycyę 
w społeczeństwie. 

Będąc od długich lat kierownikiem 
szpitala kr. Branieziej w bialej Cerkwi, pra- 
cował tam z całem poświęceniem, dążąc do 
postawienia tej instytucyi na wysokości za- 
dania. 

Głęboki żal i wdzięczna pamięć pozo- 
stały po nim, a liczne tłumy odprowadziły 
jego zwłoki na odpoczynek wieczny. 

J. Perkowski. 


zdrowych idei 
nacyonalizmu — tego nacyonahzmu, który 
krajów. 
„Nie, panie Mienzszykow, dopiero od 
artykuły, sprawa propagandy zdrowych idei 
nacyonalizmu wejdzie na właściwe tory*. 
Na list powyższy odpowiedział Mien- 
szykow sążnistym artykułem, w którym wy- 


Dalej ponawia wydział prośbę do rzą- 
sesyi sejmowej przedłożył projekt ustawy, 
zezwolenia władzy królewskiej | zaznaczając przytem, że nia może on komu- 


Mienszykowowi, który dla pióra zrzekł się 
W dyskusyi nad tą rezolucyą, którą| wszystkich zaszczytów w związku, w klu- 
w końcu jednomyśnie przyjęto, żądał pomię |bie nacyonalistów i t. d. 


dzy innymi prof. Schaefer ze Steglitz pod Artykuł jest pełen jadu i złośliwości, 


Berlinem nadzoru nad polskimi bankamijale, zdaje się, już niewiele Mienszykowowi w š 
parcelacyjnymi i ustawy o parcelacyi. Wy-|opinii frakcyi nacyonalistów pomoże. Pisma Sprawy cukrownicze. 
wodził dalej, że polityczne niezrozumienie | petersburskie donoszą, że większość frakcyi = iho(Ź 


szerokich kół rzeszy wykazało się przy de: | aprobuje wystąpienie Stenbock-Fermora, chcąc 
batach nad reformą wyborczą. Z żadnej stro-|się pozbyć uciążliwych pietensyi i uroszczeń 
ny wtenczas nie podniesiono, że właśnie | Mienszykowa. 

A p. Rosławlew z „Piet. Wiedom.* pi- 
sze bez ogródek: „Obawiam się, że założy- 
Jeżeli—twierdzi p. Schaefer—-będziemy | ciela wszechrosyjskiego związku nacyonali- 


Kampania bieżąca, pod wzgiędem urc- 
dzaju buraków i ilości otrzymywanego z nien 
cukru pobija rekord wszystkich lat istnienia 
tego przemysłu w państwie rosyjsklem. 

Zwykle cukrodajność buraka bywała 
notowaną w odwrotnym niemal stosunku do 
urodzaju. 

Rok obecny zaprzeczył temu stanow- 
czo: wspaniałe wyniki dla piantatorów, jak 
również wysokie wydatki w cukrowniach 
wypadły pomyśnie dla stron obu. 


wem wyborczem, wątpić należy, czy w pru- Czyżby istotnie „gwiazda* tego ryce- 
skiej izbie poselskiej jeszcze się znajdziejrza zoologicznego nacyonalizmu miała zga- 
większeŚść dla energicznej polityki antypol- | snąć... 
skiej, Oprócz tego trzeba zważyć, że prze- Nie wierzymy... (s) 


: A zt 3 Mie: EATE Zmorą jednak chwili bieżącej stanowi 
skim a wielką posiadłością na wschodzie się oczekiwana znaczna nadprodukcya. 
rozszsrza. Wcale też nie można być pewnym, Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. Rynek cukrowy uległ silnej depresyi: 
j i tych —0— ! 


ak dzisiaj, partyi konserwatywnej 
kót, które mają interes w wielkiej posiadło: 
ści, w przyszłym składzie izby poselskiej, — 
Dla tego trzeba Żelazo kuć, póki gorące 
i stawiać znacznie ostrzejsze żądania. Dal- 
szym punktem porządku dziennego była 
sprawa tegorocznego liczenia lydności. 


spekulanci, zaangażowani zbytecznie w tran- 
zakcyach na miesiące jesienne, wyrzekają 
się zaliczek, wynoszących 10 do 15 kop. na 
pud cukru, i towaru nie przyjmują, kupionego 
w letnich miesiącach po 4 rb. 8 kop. do 4 
rb. 12 kop. za pud. 

Sprzedaże letnie lowaru, jeszcze niewy- 
produkt wanego, są niezbędne z dwóch przy- 
czyn: przedewszystkiem zabezpiecza się w 
tan sposób kapitał obrotowy na znaczne 
w tym czasie wydatki, powtóre usuwa się 
w swoim czasie nadmiary produktu ze skła- 
dów fabrycznych, których żadna cukrownia 
nie posiada, wystarczających dla całej pro- 
dukcyi. 

Kłopot więc w roku bieżącym nie ma- 
ły. Pomiaąwszy brak gotówki, z którym 
łatwiej sobie dać radę przy zabezpieczonyra 
kredycie, brak magazynów, mogących po 
mieścić znaczne ilości gotowego towaru, da- 
je się uczuwać dotkliwie. 

Prawdziwy embarras de richesse zmu- 
sza niejednokrotnie do podaży cukru na ry- 
nek, bez względu na ceny stosunkowo niz- 
kie, panujące obecnie i nie przewyższające 
8rb. 80kup. za pud, co znowu daje asumpt 
do dalszej zniżki. 

Najfatalniejsze jednak dla piaskowni 
bywają tranzakcye, które znowu wchodzą 
na porządek dzienny, zawierane z rafinerya- 
mi „na przeróbkę“. Cena w takich razach 
określa się warunkowo, w zależności od 
przeciętnej ceny rafinady, Całe więc ryzyko 
pada całkowicie na piaskownię; rafinerya 
zaś przestaje być zainteresowaną w sprzeda- 
ży swego produktu. 


© Poseł Aleksiejuw, jak wiadomo, robił różne 
zarznty Straszawiczówi w swojej uowie w Dumie. P. 
Straszewicz w telegramio da «Rieczi» zaznączył, ża 
wszystko, co o nim powiedział Aleksicjew, jest tgar- 
sivem, 

Na to Aleksiajew wysiępuje w «Now. Wrem.? 
ni listem, w którym TOE się na aua 
É ojałowicza, który polemizował w r. 19u7 ze Suasze» 
Dyrektor związkowy, d-r Wegner z Po- | wjczem i słyszał od niego te zdania, przeciwko którym 
znanja, zwracał uwagę na ważność tego |teraz Straszewicz protestuje. Na zakończenie swe) 
liczenia dla wyników różnie narodowościo | *atpliwej argumentacyi pan poseł od rosyan warszaw- 
wych, żądając, aby „język ojezysty* stwier- skich czuje się powołanym do udziałenia publicystom 


H a, „| polszim następującej rady: «powinniście hyć uczciwymi 
dzony został dokładnie przez „narodowych”|j sumienoymi i wyrzec się polityki dwulicowego Jann: 


liczycieli (nationale Zaehler). Zebranie przy-|sa: w Warszawie mówić o niepodległości, scparaty- 
jęło rezolucyę, aby możliwie wielu hiemców |zmie i autonomii, a w Petersborgu o decentralizacyi, o 
użyto do liczenia ludności i aby niemieccy |3u'ononii kaltaralnej i lojalności.» 


katolicy uważali na to, by figurowali w sta- | jędną SIE Pie tj Rae mozosiylodydaó 
tystyce jako „niemcy“, 


z h A © Według krążących w Petersbnrgu pogłosek, 
Ostatnim przedmiotem obrad było „n'-|sprawa o oddanie pod sąd b. naczelmka missa Mo- 
we niebezpieczeństwo polskie“ w postaci no-|sxwy dotychczas nie została rozstrzygnięta. Dane, zło 
wej ordynacyi zabezpieczeniowej Rzeszy. żone przez gen. Reinbota, tak skomplikowały poduba» 

kwestyę, iż możliwo jest umorzenie całego śledziwa. 
© Według obliczeń «Rieczi» w ciągu paźlzier= 
r oika w Rosyi ferowano 20 wyroków śmierci i wykona” 
Oszukaństwa Cooka. po 3. W ciągu 10 miesięcy b. r. fsrowano ogółem 383 
wyroki i wykonano 121. 
— = Czasopisma i gazety zsułaciły w psździerniku 
2,974 rb. grzywny (18 kar), a od początku roku 43,823 
rb. (170 kar). 


W Moskwie wykryto klub samobójców. 

` o. 31 października nieoczekiwanie pozbawił się 

życia zuany w Świecie handlowym działacz Sokołow, 

w godzinę potom dokonała tego saimogo dama z wiel- 

kiego świata, Gribowa, a znów po godzinie milioner 

Tarasow. 

Wszyscy troje byli członkami klubu samobójców. 

_ Mówią o długim szeregu samobójstw, które są 

spodziewane. Członkami klnbu jest wiele osńb znanych 
w świecie towarzyskim, 


Przed kilka dniami ukazała sią wiadomość, ża 
Coox, który od kilku miesięcy zniknął zupełnie z wi- 
downi, udał się na półaoe, aby tam odszukać zł: żono 
rzekcmo dokumenty swej wycieczki do bieguna i zte- 
habilitować się zupełnie. 

Tymczasem jednak podróżnik duński Rasmussen 
ogłosił w kopenkaskiej <Nationaltiiende> zeznania obu 
eskimosów, którzy towarzyszyli Cockowi, a zeznania te 
stanowią dowód ostateczny, że Cook ani nie był na 
biegunie, aui nawet nie próbował poważnie dotrzeć d) 
niego. 

Eskimosi Itukusuk i Apilak oświadczyli, że Cook 
wyruszył z Anositok 8 saniami w początkach |ntego. 
Po upływie 12 dni Cosk odesłał część ekspedycyi -y 


z powrotem i sam w towarzystwie obu eskimosów po- X Referować prejekt ziemstw litowsko ruskich 
ścił się w dalszą drogę. Niebawem jednak zawrócił] będą w Radzie Państwa Pichno i Stiszynskij. W pro- 
ku zachodowi. . W drodze powrotnej natrafiano często PY RazOŚROgO PR mówią ci M. yaey rel 

: O a nś — to kraj odwiecznie rosyjski, któr iś 
zwie ND ko (w miesiącu, w którym jost we władzy ak, W tych zB unij alek. 
<nie ściemniało się już», a więc w marcu, ekspedycja |bną myśleć o normalnem ziemstwie. Polacy niowąt- 
dotarła do kraja Riagens. Cook narysował mapę i mó-|pliwie do życia ziemskiego wprowadzą swoje teńdsn- 
wił, że przedstawią ona przebytą przez niego drogę. 


cye narodowe i dlatego uie można pozwolić, ażeby o- 
<Ale to jest kłamstwo; drogi, którą narysował, nie trzymali w ziomstwie dominującą rolę. Niema powo 
przebyliśmy nigdy». 


du przytem obawiać się wzniecenia nienawiści ple- 
y i miennych, bo cne i tak istnieją. Zresztą polacy po 
Z kraju Ringens ekspedycya, według opowiada: | winni być zadowoleni (!) z projektu, ponieważ przy: 
nia eskimosów, przedostała się w okolice, położone na|Z0aje im 16 proc. mandatów, a jest polaków tylko 4 
północ od «Bramy piekielnej», następnie przebyła sze» | P'06 w tych guberniach, 
roką cieśninę morską, poza którą Cook spodziewał się hifa x Komisya EE Diay” E hh napa: 
i. < iiła następujące podstawy samorządu miejskiego w Kró- 
pa ein kz, Es nadaremnie. pj lestwio. Prawo wyborcze posiadają wszyscy właścicio- 
i ę p acò, przerywanych | le niernchomości i lokatorowie, płacący komornego: w 
często pasmami wody otwartej, zatrzymano się na lą-| Warszawie—od 270 rb. rocz., w Łodzi od 150 rb., w iu- 
dzie przy Cop Sparbo t poczyniono tam przygotowania | Uych miata od y s AEG Biarne pra- 
! „| wo wyborcze nie przysługuje kobietom, czynne prawo 
e ry tu R: wic sk dom i kamioni przysługuje tylko wieś -ieięlkom A psn 
i torfa i tam pozostała ekspedycya az do ukazania się Prezydenta rady miejskiej ob.erają radni, przy- 
słońca, żywiąc się mięsem fok i niedźwiedzi. W po-|czem nie wymagane jest zatwierdzenia ze Strony rzą 
wrocie przebyto zatokę Śmitha, w czasie, kiedy słońce ag każ ostatni Bi został przyjęty miozo A 
AE śro i głesów przeciwko 8. ocny przedstawiciel rządu 
świeciło już dniem i nocą. Cook przyrzekł eskimosom, stanowczo przeciwko niemu zaprotestował. 
którzy mu towarzyszyli w tej wycieczco, sute wyna- Ę e 
grodzenie, ale nie dotrzymał umowy. Strzelby, które | Bye ać Ciekawe są losy projekin brawa o _ przocho- 


j H m T z jednego wyznania na drugie, uchwalonego 
im obiecywał, wymienił na skóry lisie, a zapłata, któ-| przez Dumę na wiosnę 1959 roku. Projekt Gk 


rą dał eskimosom, składała się z jədnego noża, zapałek| w komisyi Rady Państwa, w której odbyło się zaləd 
i starego czćłna. WO... i kj Tertycj w a starsi 5 
` 3 5 Było to posiedzenie bardzo burzliwe. Prezes 
j Z w tych wynika, że Cook po pozostanin komisji, Durnowo oznajmił na wstępie, że uważa ten 
z dwomą eSkimossmi tylko przez krótki czas, który | project za zupełnie niepotrzebny, ponieważ manifest 
obaj jego towarzysze określili jako «chwilę», posuwał] 17 kwietnia dostatecznie zasady tolerancyi utrwala, 
się jeszcze ku północy, i, zawróciwszy, skierował się ya i gnap FP” A Pe ah def aene; ża 
a h : ą ie sprawy były istotnie zupełnie jasne, to nie 
zaraz ku zachodowi. Pobłądziwszy cokolwiek po lo byłoby tylu spraw sądowych o zmianę wyznania. Ko- 
dach w okolicach nie wysuniętych wcale daleko ku|niemu oponował episkop Mikołaj warszawski. Kiedy 
biegunowi, sporządził fałszywą mapę, w której ozna | zaś wyjaśniło się, ż0 większość komisyi uważa za nie* 
czył drogę, której wcale nie przebył, i, przenocowawszy | będue odnośny projekt uchwalić, ep. Mikołaj ostenta- 
w okolicy stosunkowo ciepłej, przedostał się wiosną na wła PADL, ze więcej udzia- 
południe. Cały opis wyprawy, który przedstawił w Ko- Na tem się posiedzenie skończyło. 
penhadze, z wszystkimi szczegółami, był wytworem 
ć EEE” TÓW AE, 
jego wyobraźni, oszukańczym wymysłem, który nawet 


nie domyślający się podstępu znawey stosunków polar- FÀ życia prowincyi 
z 
—)— 


ńych przyjęli jako szczerą prawdę. 
Biała-Csrkiew, d. 2 listopada. 


Tadeusz Osiński. 


CST dh  ORTRPWESEWET 
Bez maski. 


. Stosunek czarnosecinnej prasy rosyj- 
skiej do nas przeszedł juź wszelkie granice 
i wkroczył na teren — prowokatorstwa. 


„Kijewlauin* i jego szanowni koledzy 
zapominają nawet o wyraźnym artykule 
prawa, zabraniającym jedną część ludności 
podszczuwać przeciw drugiej i, ufni w swoją 
wszechmoc i siłę, nawet gadzinową prasę 
niemiecką zostawili w danym względzie da- 
leko poza sobą... 


Jeszcze wszak nie przebrzmiały echa 
afery z Kochańczykiem, którego awansowa- 
no na „prawosławnego rosyanina* i otoczo- 
ny aureoją męczenhika za wiarę... A wszy- 
stkie pisma czarnosecinne milion ohydaych 
fałszów rzuciły na polskie społeczeństwo, 
oskarżając je 0 instynkty krwiożercze, © 
nienawiść przeciwko rosyanom tak rzekomo 
silną, że nauczyciele polacy, kierowani na: 
strojem powszechnym, nie wahają się jako- 
by nawet dzieci rosyjskie katować i zabijać. 
i Gdy zaś okazało się, że wszystko to 
jest pospolitem kłamstwem, że i episkop 
Eulogiusz, i nacyonahści kijowscy wbrew 
prawdzie i z ogromną krzywdą ludzką na- 
dużyli rzeczy świętej, odprawiając nabożeń- 
stwo żałobne za — „umęczone przez pola- 
ków za wiarę ojcowską dziecko (!!!)*. 

Gdy się okazało, że to dziecko nie by- 
ło i rosyjskiem (...ojciec dziecka polak), i 
prawosławnem, i umęczonem... 

Wówczas świadomi budziciele uczuć 
antypolskich i podżegacze, pełną piersią roz- 
dmuchujący nienawiść międzyplemienną, rzu: 
ciwszy owocne iarna fałszywych oskarżeń 
w krocie sere ludzkich, zadowolili się tem, 
że—pisać o Żulinie przestali. 

Poniechawszy atoli Zalina, „Kijewla- 
nin“ o misyi swojej nie zapomniał i wnet 
nowe... „fakty“... w celu wzmożenia „rosyj- 
skiego patryotyzmu*.. na karkach polskich 
wynalazł... 


Z izb prawodawczych. 


Wobec szczegółów, wyjawionych przez jedynych 
świadków wyprawy Cooka, akty tej sprawy można 
uważać za zamknięte, i zapewne też sam Cook nie 
zdobędzie się już na czelność wystąpienia z nowymi 
«dowodami» swego odkrycia. 


Doktór Kazimierz Sakowicz nie żyje... 
Złożyliśmy do grobu na wieczny spe- 
czynsk szlachetnego człowieka, który przez 


MECIE swą inteligencyę i wielkie serce jaśniał W 306 numerze szanowne to pismo 
P kl p ili s wśród nas przez pół wieku prawie. Ponie-|daje artykulik p. t. „Strzały do włościaniua 
OKŁÓCIHI SIĘ... śliśmy stratę bolesną, bo odszedł człowiek | rosyjsktego* i opisuje w nim, że jeszcze 5 
—)oo(— przez wszystkich szaaowany i kochany. Za-|czerwea do niejakiego Tadrowa w powiecie 


Jak wiadomo, M'easzykow, który siebie |sadą i celem jego życia było łagodzenie cier- 
uważa za twórcę i głównego filara wszech-|pień i niedoli ludzkiej. I nie tylko leki ap- 
rosyjskiego związku nacyonalistów, wystąpił |teczne uzdrawiały jego chorych, lecz i siła 
w przeddzień wyborów prezydyum Dumy z| współczucia dla cierpiącego, i gorące pra- 
a> artykułem przeciwko kandydaturze | gnienie przyjścia mu z pomocą skuteczną. Pro- 

uczkowa i 


kołomyjskim (Galicya), syn leśnika-polaka 
Adam Duda, bez wszelkiej racyi, a poprostu 
dla swojej pańsko-polskiej fantazyi, z dubel- 
tówki śrutem strzelał. 


że Mienszykow I nie tylko był lekarzem chorób cigla. 


rozgniewał się prawdopodobnie z tego po-| Każda bsłeść duszy. ludzkiej znajdowała „Zobaczywszy spokojnie siedzącego Ta- 
wodu, że go o radę frakcya nie zapytała.  |szczery oddźwięk i współczucie w jegu ser-|drowa, ou (Duda) odszedł na 34 kroków 
_„ Między innemi znajdujemy w liście ta-|u, a kto tylko szukał u niego rady życzli-|i wypuścił na niego cały nabój śrutu. Kilka 
ki charakterystyczny ustęp: i wej, pociechy moralnej i pomocy materyal-|śrucinek trafiło Tadrowa w nogę, jedna w 

„Mienszykow widocznie myśli, że nam |nej—zawodu nigdy nie doznał. rękę, inne uwięzły w ubraniu. .4l2 polak 
ogromnie dopomaga w propagandzie idei Posiadał również rzadzi dar ożywiania|tem się mie zadowolił i pozzął znowu na- 
nacyonalizmu. i i łączenia ludzi dła wspólnej pracy. Dając) bijać fuzyę .. 

„Otóż nie, nietylko nie pomaga, ale] św:atłą inicyatywę i biorąc żywy udział w Łatwo zrozumieć wrażenie, które żak 
ko szkodzi sprawie. stwarzaniu wielu instytucyi dobroczynnych, |przedstawiony fakt na umysły czytelników 
„Olbrzymia ilosć prawdziwych nacyc- | poł.żył olbrzymie zasługi na polu pracy spo-| wywrzeć musi... 
tecznej. Ponieważ zaś tego rodzaju „bojowe“ in- 
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formacye spotykamy w „Kijewlaninie* i Wor- 
ganach jemu pokrewnych coraz częściej, więc 
ciakawem byłoby wyjaśnić — jaki cel „Mi- 
jewlanin* ma na widoku i do jakich pra- 
ktycznych rezultatów dąży?... 

Poczucie bezkarności jest w tem roz- 
pasaniu się hecy antypolskiej motywem ar- 
cypoważnym... Czyżby było i decydującym?.. 


Czarny Jegomość. 


RR ora AAC ZJ 
Wybory 
do rady miejskiej, 


0— 


Muiej niż za 2 tygodnie rozpoczną się 
wybory do rady miejskiej. Gorączka wybor- 
cza ogarnęła miasto, ze wszech stron pro- 
wadzona jest agitacya przedwyborcza i już 
dziś sytuacyę z łatwością mcżna ogarnąć. 
Zamiast całego szeregu bloków i stronnictw, 
zamiast poszczególnych grup wyborców z 
jednego cyrkułu lub nawet jednej ulicy, w 
czasie bieżących wyborów będą walczyły 
dwa tylko obozy — postępowy i reakcyjny 


vel nacyonalistyczny, które pochłonęły 
wszystkie dotychczasowe partye, znane pod 
nazwą „dyakowistów*, „procenkowistów*, 


partye Pozniakowa, Dobrynina, Jasnogór- 
skiego i innych znanych leaderów miejs- 
kich. Pierwszy obóz grupuje się dokoła p. 
Djakowa, którego zamierza popierać przy 
wyborach na prezydenta miasta, na czele 
drugiego stoi prof. Czernow, p. Sawenko, 
ekswicegubernator Czychaczew. Kogo na- 
cyonaliści zamierzają wybrać na prezydenta 
miasta — dotychczas jest to trzymane w 
ścisłej tajemnicy; najprawdopodobniaj będzie 
to prof, Czernow. 

Jeszcze przed paru miesiącami przy- 
puszczano, że wybory przejdą spokojnie, że 
zostanie zawarty szereg bloków pod hasłem 
„Praca realna". Nawet wśród nacyonalistów 
były iednostki, które szczerza dążyły do te- 
go. Lecz nie odpowiadało to zamiarom p. 
Sawenki, nie tyle działacza, co krzyka'za 
nacyonalistycznego. Aby uniemożliwić wszel- 
kie poroznmienie, publicysta z „Kijewlani- 
na* ucieka się do prowokacył, oznajmia ur- 
bi et orbi © jakowemś żebraniu przywód- 
ców polaków, którzy jakoby zdecydowali 
w żadne porozumienia „z rosyanam,* nie 
wchodzić. W prasie prawicowej, nie tylko 
miejscowej, ale i stołecznej (Now. Wrem.) 
pojawia się na ten temat szereg artykułów, 
których autorowie „podnoszą rękawicę, rzu- 
coną rosyanom przez polaków“, i ctwarcie 
oświadczają, że wybory do rady miejskiej 
powinny być przeniesione na gruut poli- 
tyczny. (List p. Lubińskiego w  „Kijewla- 
ninie*). 

Kogóż uważają nacyonaliści za pola- 
ków? czy tę garstkę właścicieli kamienie i 
przemysłowców, która reprezentuje nasz o- 
gót w Kijowie! Nie, w mniemaniu nacyona: 
listów do partyi „polskiej* należą 1 wszyscy 
umiarkowani radni ze śródmieścia z p. Dja- 
kowem na czele, i partya tak zwanych „no- 
wodumców: z pp. Burcząkiem, Szefteleną, 
Orgis hatenbergiem i innymi wybitnymi 
przedstawicielami rady miejskiej, słowem 
wszyscy, których dążeniem jest stworzenie 
pożytecznego organu samorządu miejskiego, 
uwzględniającego postęp w każdej dziedzi- 
nie gospodarki miejskiej, patrzącego na pra- 
cą na stanowisku radnego jako na «bowią- 
zek społeczny, a nie jako na sposób zała- 
twiania swych interesów. Do „partyi pol- 
skiej“ w Kijowie mają należeć według opi- 
nii nacyonalistów wszyscy, którzy nie do- 

uszczają możności wybrania takiej rady, 
jak w Odesie, Petersburgu, Ekaterynosła- 
wiu, którzy z ratusza nie chcą robić miejs- 
ca orgii nacyonalistycznych, aby w powsta- 
łym stąd zamęcie tem łatwiej „łowić swe 
ryby*. Tego jednak nie można powiedzieć 
otwarcie, i otóż p. Sawenko, Czernow i S-ka 
wnoszą do wyborów pierwiastek nacyomali- 
styczny, sądząc, że pod tym sztandarem po- 
trafią skupić dokoła siebie znaczniejszy 
zastęp. 

I taktyka ta okazała się dość skulecz- 
są. Przeglądając sprawozdania z zebrań 
przedwyborczych nacyonalistów, widzimy, 
że są one dość uczęszczane. W cyrkule sta- 
rokijowskim w wyborach kandydatów brało 
udział 160 osób, w cyrk. łybedzkim — 120, 
w łukjanowieckim coś koło tego. Cyfry te, 
w zestawieniu z ogólną ilością wyborców 
miejskich, są bardzo nieznaczne, ale jeśli 
wziąć pod uwagę absenteizm rosyan, skut. 
kiem którego do ura wyborczych stawia się 
25—30% wyborców, sytuacya przedstawia się 
grożnie. I dlatego też partye postępowe bę- 
dą musiały rozwinąć w elką energię, aby 
nacyonalistom stawić skutecznie czoło. I tu 
polacy mogą i powinni odegrać wielką rolę. 
Nas jest niewielu, najwyższy bowiem pro- 
cant polaków wynosi 20%, ale polacy mają 
to, czego w danym razie najwięcej obawia- 
ją się nacyonaliści, dlaczego partye postę- 
powe są przez nich identyfikowane z pol- 
skiemi—mają wysoko rozwinięte poczucie o- 
bowiązku społecznego. I dziś polacy nie 
mogą sę sorzeniewierzyć tradycyi. Locz po: 
winni wystąpić karnie i w ten sposób oca- 
lić nasze miasto od grożącego mu niebez- 
pieczeństwa gospodarki czarnej seciny. Nie- 
stety, pierwsze zebranie polskie przedwy- 
borcze aie dało zbyt świetnych rezultatów, 
wyborców polaków stawiło się stosunkowo 
bardzo niewielu, pomimo, że na porządku 
dziennym umieszczona była tak ważna spra: 
wa, jak wybory kandydatów na radnych. 
Dlaczego tak sę stało? czy to jest skutek 
obojętności dla spraw miejskich, czy baga- 
telizowanie niebezpieczeństwa lub zwykły 
u nas optymizm? 

Słowem, dotychczas nie wszyscy pamię- 
tają o swych obowiązkach względem mia- 
sta. Wkrótoe mają sę odbyć dalsze zebra- 
nia przedwyborcze. Powinien na nie po. 
śpieszyć każdy wyborca, aby zapoznać się 
tam z sytuacyą ogólną, aby wskazać poży- 
tecznych kandydatów i dać im dyrektywy, 
któremi przyszli radni mają się kierować w 
ciągu całego 4lecia, i aby omówić we 
wszystkiek szczegółach plan dalszego postę- 
powania. 
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Fulszywe šwiadeciwa. 

Kijowski sąd okręgowy przy udziale sądziów 
przysięgłych rozpalrywał wczoraj sprawę b  maszyni- 
sty kolejowego 26 staryi Chrystynówka, Kazimierza 
Szeptyckiego i b kancelisty zarządn kolei Poładniowo- 
Zachodnich Alexsego Radziewicza, oskarżonych o ko- 
rzystanie z fałszywych święd'ctw z ukończenia odes- 
kiej szkoły technicznej, Radziewicz zaś oprócz tego o 
faiszowanie tych świadectw. Rzecz wykryła się w mz- 
Ju roku zeszłego, gdy zarząd kolei Poł.-Żach. przesłał 
Świadectwo Szeptyckiego do odeskiej szkołę technicz- 
naj w ceiu sprawdzenia jego autentyczn(ś:i. Zarząd 
szkały odpowiedział, że podobne Świadectwo nie było 
wydane. Sprawę przekazano żandarmeryi kolejowej. 
Badany przez nią Szentycki przyznał się, że świadac- 
twa kopit za 35 rb. cd kancelisty zarządu kolei Ra 
dziewicza. U tego ostatniego w biurku znaleziono ta- 
kież Świadectwo, sfałszowaue na jego imię. Podpisy 
dyrektora szkoły, rady pedagogicznej i sekretarza do 
konane zostały ręką Radziawicza. Obaj oskarżeni o- 
świadczyli, że uciekli się do tego sposcbu, by dosiąć 
się na służbę kolejową. 

Bronili ich adw. przys. Szyszko i Leszcz. 

Po przesluchaw n zeznań świadków, sąd przysię- 
głych uniewinnił obu pedsądoych. 
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Pierwszy koncert symfoniczny. 


Nie wiem doprawdy, czem się mógł 
kierować taki Biiiow, szumnym  frazesen. 
podnosząc pierwszą symf nię Brahmsa d 
godności „dziesiątej* (mając na myśli dzie- 
więć Beethovenowskich). Jeśli taką wła 
śnie miała być dziesiąta symfonia iseetho- 
vena—to zaiste wielki ów klasyk umarł w 
samą porę. 

W stosunku do Be:thovsna Brahms 
zajmuje miejscə zaledwie bardzo utslento 
wanego uczaja i naśladowcy. Idąc śladami 
swego mistrza tworzy on wyłącznie muzykę 
absolutną, przyswaja sobie 38:thuvenowską 
fakturę, waika w istotę jego rytmiki, cze- 
stokroć zapożycza od niego i zgrabnie mo- 
dyfikuje ten lub inny temat, ale na tem 
ogranicza się całe pokrewieństwo dach we 
tych dwóch kompozytorów. Ani rozmachem 
potęgą napięcia, ani głębią myśli, ni na 
strojem Brahms nigdy Deethovenow: nie ġo- 
równał. 

W wykonanaj na pierwszym koncercie 
symfonicznym symfonii jego c-moll wi 
dzimy miejscami przebłyski ist tnego natch 
nienia, przebłyski te jednak są jako wzlcty 
substancji, której brak tohu do-latania—po 
krótkiej próbie opada ona na ziemię, by tu 
rozpocząć żmudne przygotowania do nastę- 
pnego wzlotu. Wszystkie prawdziwie pię- 
kne ustępy symfonii bagatelizują się dzięki 
dzielącym je olbrzymim przestworzom dźwię- 
kowym, z których przebija jedynie wytrwa- 
la i umiejętna robota wielkiego erudyta. 

Ar.haiczaa uwertura Webera—,„Euryan- 
ta“ nie może przedstawiać jakiejkolwiek- 
bądź wartości dla łudzi, którzy korzystając 
z tak ograniczorej ilości poważnych kon 
certów symfonicznych (pięć na cały eezon!), 
słusznie mogliby szukać na programie ka- 
żdego z nich jednej chociażby kompozycyi 
współczesnej. Wobec olbrzymiej, a wcią? 
wzrastającej ilości tych kompozycyj, jak ró 
wnież sprawności i doświadczenia naszej or- 
kiestry, zdaje mi się, że ani wybór takiego 
utworu, ani jego wykonanie nie byłyby po- 
łączone z trudnościami poważniejszemi. 

Nie wiem również, co mógł mieć na 
myśli p. Fried, wywlekając z archiwum „Ma- 
zepę* L'szta. Wprawdzię ze wszystkich na- 
dętych, beztreściwych a hałaśliwych „pce- 
matów symfoni znych* tego mistrza forte- 
pianu jest to bodaj rzecz najlepsza. Ale 
czyżby wszczhświatowa literatura symfoni- 
czna przedstawiała się tak ubego, Żeby aż 
Lisztem wypadało ją łatać? 

Dzięki okoliczności, iż p. Fried został 
zaangażowany na wszystkie pięć koncertów 
sezonowych, z bardziej szczegółową ccczią 
jego sposobu interpretacyi możemy się 
wstrzymać do występów przyszłych. Na ra- 
zie wypada jednak zaziarzyć, iż jest to dy- 
rygent bądź co bądź wybitny. W partytu- 
rze oryentuje sę on z całą swobudą, dźwię- 
czBość poszczególnych grup instramentacyj- 
nych równoważy znakomicie, wie doskonale, 
jaki szczegół i w jaki sposób powinien być 
wysunięty; poza tem—p siada tajemnicę na- 
rzucania swej woli orkiestrze, oraz zdolność 
plastycznej imitacyi charakteru, jaki powi- 
nica być nadaay poszczególnym zdaniom 
muzycznym. Pomijając chwilowe zamiesza- 
nie w „Mazepie*, wykonanie całego progra 
mu uznać należy za bardzo udatne. 

koacercie wziął udział p. Erdenko, 
skrzypek o niedużym, ale płynnym i wyra- 
zistym tonie oraz świetnej technice. P. Er- 
denko z wielkiem powodzeniem wykonał 
prześliczny koncert Saint-Satas'a oraz sze- 
reg rzeczy na bis. W. T. D. 


— Nab żeństwo na intencyę p. L. Jan- 
kowskiego. Jutro, t. j. w niedzielę, w ko- 
ściele św. Mikołaja o godz. 10 zrana odbę- 
d.i3 się uroczysta wotywa na intencję p. 
Leonarda Jankowskiego. 

— Wieczornica w P. T. G. Dziś, w so- 
botę, w lokalu P. T. G. odbędzie się wie- 
czornica artystyczno-lteracka. Początek o 
godz. 9 wieczorem. Db.lety nabywać można 
przy wejściu. 

— Obiad doroczny. W dniu 4 listopa- 
da w salach „Ogniwa“ zebrało się kilkadzie- 
siąt osób, zby wspólaą biesiadą uczcić piątą 
rocznicę założenia klubu polssiego. 

Nastrój był serdeczny i ożywiony. Pra- 
wic wszy:tkie Instytucye polskie miały swo- 
ich przedstawicieli. Gości powitał przemó: 
wieniem wiceprezes „Ogniwa“ p. Michał 
Bakowiński. Prezes p. Piotr Podhorski, by- 
ły prezes p. Tomasz Michałowski oraz czło- 
nek rady p. Szostkiewicz nadesłali serdecz- 
ne depesze, wyrażając żal z powodu niemoż- 
ności przybycia. 

Po obiedzie tańczono. 

Zabawa przeciągnęła się 
3ej zrana. 

— Z T-wa miłośników sztuki. Nadzwy 
czajne walne zebranie członków kijowskiego 
polskiego Tow. miłośoików sztuki, wyzna- 
czone na dzień 30 października, nie doszło 
do skutku z powodu nieprzybycia wymaga- 
nej przez ustawę ilości członków. Wobec 
tsgo zarząd prosi członków Towarzystwa 
o przybycie dma 7 go listopada o godz. Lej 
po południu do lokalu „Ogniwa“ na powtór- 
ne nadzwyczajne walne zebranie, które bę- 
dzie prawomocne przy wszelkiej liczbie przy- 
byłych członków. 

— Zapytanie min. spr. wewn. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych zażądało opinii 
gubernatora w sprawie starań berdyczow- 
skiego zarządu miejskiego o podniesienie 
m. Berdyczowa do wyższej kategoryi co do 
opłat za mieszkania, zajmowane przez wojska. 
Jednocześnie ministerstwo zażądało wszyst- 
kich matergałów, dotyczących tej sprawy. 

— Zebranie likwidacyjne. W niedzielę 
dnia 7-go października o godz. l0-ej zrana 
w sali domu ludowego na placu Troickim 
odbędzie się zebranie likwidacyjne członków 
zamkniętego przez administracyę klubu pra- 
cowników zakładów handlowo - przemysło- 
wych. Porządek dzienny obejmuje odczyta- 
nie sprawozdania zarządu klubowego i wy- 
bory członków komisyi likwidacyjnej. 

— instytut handlowy w Kijowie Jak 
nam donoszą, w ministerstwie przemysłu i 
handlu ostatecznie zdecydowano przekształ- 
cić wyższe instytuty komercyjne w Kijowie 
1 Moszwie w specyalne zakłady naukowe ze 
wszystkiemi prawami wyższych szkół rzą- 
dowych. Odnośny projekt prawa ma być 
wniesiony do Dumy jeszcze przed. Nowym 
Rokiem. Szkoła górnicza w Ekaterynosła- 
wiu również ma być jrzekształcona w in- 
stytut politechniczny. 

— KRADZIEŻE. Donia 4go listopada nieznani 
złedzieje za pomocą dobranego kiucza wtargnęli da 
pokoju p. Alejnikowa w hoteiu eContinantal» 1 skradli 
znajdujące się w walizce klejnoty wartuś:i 8,000 rb. — 
Policya aresztowała 5 os b ze służby hotelowej, podej- 
rzanych o kradzież. 

W domu nr 4 przy ulicy Nowo Obserwatornej 
skradziono zə etrychu Bohusze bieliznę. 

Przy ulicy Bulwarto-Kudrawskiej nr 17 za po- 
mocą dobranego klucza okradziono mieszkanie W. U iic- 
kiej i studenta instytutu handlowego, W. Halewicza. 

W domu nr 43 przy nlicy Seczekawickiej zło- 
dzieje, wyłamawszy okno. wtargnę!i do mieszkania Zeol- 
denki i zrabowali rzeczy na sumę 248 rb. 

W ławrze Peczerskiej dwaj przy,czdni pątnicy 
zostali okradzeni przez jakiegoś osobnika, który się po- 
dawał za maicha. 

— GRABIEŻ. Onegdaj wieczorem pięciu nie- 
znanych handytów zrabowało na rynku św. Trójcy nig- 
jakiemu Gałan nowi paltot, bnty i kalosze. 

.  — ARESZTOWANIE. Na rogu Stepanawskiej 
i Żylańskiej straznik kolejowy Zzatrzynwał zawcdowego 
złoazieja Gonczerenkę, który z rewolwerem w ręku pę- 
dził za nieznanym Żośnierzem. 

, G. dopiero niedawno został uwolniony z wię- 
ZI6NIA. 

"Rewolwer, który mu cdobrano, był kradziony 

i pochodził z koszar stójkowych cyrkułu pałacoweg». 


Z SADÓW. 


do godziny 


Mili zięciowie. 


Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu okrę- 
grego bez udziału sędziów przydac ch rozpatrywał 
sprawę pom. adw. przys. Jurzego Adelhejma, oskarżo- 
nego o pobicie. 

lreść sprawy przedstawia się w następujący 
sposób: Dnia 12 grudnia roku zeszłego niejaki Andrei- 
szyn, dowiedziawszy się, że zięć jego [ryderyk Adsl- 
he,m, który rzadko bywa w Kijowie, a winien mu 3 
tysiące rubli, bawi u swego brata pomocnika adwokata 
przys. Jerzego Adelhejma, udzł sią zrana do jego mie- 
szkauie, aby upomnieć się o zwrot długu. Przyjął go 
brat zięcia Jerzy Adelhojm, który, dowiedziawszy się 
po co gość przybył, zawołał szwajcara i stróża, przy 
ich pomocy powalił starca na ziemię, pobił straszliwie 
i zrzucił go ze schodów. Nieprzytomnego Andreiszyna 
przewieziono do lecznicy, gdzie lekarze skonstatowali 
złamanie obojczyka i ślady silnego pobicia. 

„ Andreiszyn pociągnął Jerzego Adellejma do od- 
powiedzialnosci sądowej, oraz wytoczył przeciwko nie- 
mu powództwo cywilne 0 15 tys. rubli za straty, spowo- 
dowane częściową utratą zdoincś:i do pracy, 

Badany w tej sprawie przez sędziego śledczego 
oskarżony Jerzy Adelhejm objaśnił, że Androiszyn 
przybjł do niego zrana, gdy żona jego, która wówczas 
była chera, jeszcze spała. Domyślając się celu przy- 
tycia gościa i wiedząc. Że rozmowa teścią z zięciem 
będzie nader burzliwa, cświadzzył ma, że nie dopuści, 
aby 1a kwestya była załatwiaca w jego domu, gdyż ma 
chorą żonę, która nie znasi krzyków 1 hałasów. Wtedy 
Anareiszyu miat mu nawymyślać w Sposób nieprzy- 
zwoity i nawet rzucić się nań, tak, że Zmuszony był 
Zawołać stróża i szwajcara, którzy wynieśli teścia. 

Na sądzie jednak sąsiedzi oskarżonego zeznali, 
że z początku słyszeli krzyki z jego mieszkania, a po- 
tem w ciągu jakich -20 minut rozlegały się stamtąd 
czyjeś jęki. Kilsn świadków stwierdziło, ze oskarżony 
obiecywał im pieniądze, jeżeli będą Świądczyli na jogo 
korzyść. 

_ Zona Fryderzka Adelhejma zeznała, iż wyszła 
zamąż, mając iat 16, wbrew woli cjca, pożycie jej z mę- 
żem było nadzwyczaj ciężkie i w koncu się rozstali: 
mąz jej rzadko bywa w Kijowie, gdy zaś czasem się 
zjawi, brat go ukrywa: o żonie i 3 dzieci Fryderyk 
wcale nie myśli, zyjąc z inną kobietą. 

5wiadkowie stróż i lokaj oskarżonego Jorzego 
Adelhejna twierdzili, że podsądny raz jeden uderzył 
w txarz Andrejszyna, tni zaś obaj obeszli się z nim 
bardzo łagodnie i wynieśli na ulicę w jaknajdelika- 
tniejszy sposób. 

_ Bronił oskarżonego adw. przys. Gładkow. Akcyę 
cywilną poszkodowanego popierali adw. przys. Lojtman 
i we 4 

Po naradzie sąd skazał pom. adw. przys. Jerzego 
Adelhejma na 2 tygoduie aresztu E oraz = 
płacenie 1C0 rubli z powództwa cywilnego. 


KRONIKA POLSKA. 


— Głos francuza. Od znanego pisarza 
francuskiego, p. Pawła Cazina, otrzymuje 
„Gazeta Warszawska“ Jist następujący: 

W numerze 306 „Gazety Warszawskiej“ 
przeczytałem streszczenie przemówienia, wy 
głoszonego w Dumie przez posła od mniej- 
szoś:i rosyjskiej w Warszawie, podobno by- 
łego profesora gimnazyum, P. Aleksiejewa 
Pragnę jaknajostrzej zaprotestować przeci 
zestawiżniu systemu szkoliego rosyjskie+0 
z francuskim. Podczas pobytu mego w Kró 
lestwie miałem sposobność poznać wartość 
szkoły rosyjskiej, o której należyty sąd 
można sobie zresztą wyrobić na podstaw.e 
podręczników szkolnych, zwłaszcza w zakre- 
sie historyi (np. Iłowajskiego). 

, Aleksiejew twierdzi, że orzeł rosyj- 
ski broni kultury wchodzących w skład 
państwa rosyjskiego narodowości; każdy zaś 
bezstronny ebserwator zauważy, że.. m: my 
do czynienia z niszczeniem... dorobku eywi- 
lizacejnego narodów. We Francyi szkoła 
nie jest narzędziem ucisku, lecz ma na celu 
uszlacbetnienie serca i szerzenie prawdy 
naukowej, czego najlepszy dowód dają ty- 
siące rodaków p Aleksiejewa, przybywające 
rok rocznie do naszych zakładów nauko- 
wych. 

p Paweł Cazin. 

3, Quai d'Anjou. 

~ — Zapis ś. p. dra Mikuckiego. W spra- 
wie zapisu na teatr polski w Wiinie okazu- 
je się, IŻ testament zapisodawca włożył nie 
dość fsrmalnie. Wskutek tego osoby zainte- 
resowane wszczęły starania o zwalenie testa- 
mentu. 

— | Stanisław Kosłanecki. We wto- 
rek zmart w W irzburgu prof,sor uniwersy - 
tetu w Bernie szwajcarskim, dr. Stanisław 
Kostanecki. Jak wieść niesie, uczony zmarł 
w tydzień po operacyi śle;ej kiszki. 

Dla nauki polskiej jest to ciężka strata. 


IE 


szczególnie jest ważną w agitacyi przeciwpolsziej, gdyż 


dniach nowa placówka kulturalna: stała wystawa dzieł 
sztuki. Inicyaiywa i wprowadzenie jej w czyn są nie- 


sza Pietkicwicza, 


40 w Nastroju fragmentu natury jesiennej. Kędzierski, 


dopełniają wystawy. Wkrótce ma być urządzona wy 
stawa prac Malczewskiegn, Źmurki i innych wybitnych 


dzane są wieczorami pogadanki popularne z dziedziny 
malarstwa i rzeźby, 


nastęquące: 
chłonny: h 
2 


aia w r. 1910 matoryałów do «Obrazu fiory Krolestwa». 


profesora politechniki warszawskiej, Aleksandra Kasmi- 
na z komisarzem sądowym, który przed paru tygodnia- 


z wyroku rądowega i został zniewazozr podczas peł- 


zo Słowa», za podanie przebiegu zajścia. 


ogcdę tzrminie; natomiast redaktor «Warszawskiego 
Słowa» Parszyn nie przybył, uniemożliwiając w ten 
sposób pogodzenie się. 


stanie w niedalekiej przyszłości przed sądem w cha- 


N N IK K I J OW 


S p. Kostanecki był znakomitym chemikiem 


a w niej dział barwników. Pszedtem pra 


już wsławił się pracami swojemi 
chemii w Bernie zajął po u:tąpieniu 
Marcelego Nenckiego w r. 1890. 

S p. Kostanecki 
kowskiej Akademi Umiejętności. 


sąść go dla siebie. Właśnie w tym roku 
Uriwersytet Jagielloński powołał go na ka- 
tedre chemii, opróżnioną po prof. Szramie. 
Tej jesieni miał otrzymać nominacyę i roz- 
począć wykłady. 

Zmarł w sile wieku 51 lat, w dobie 
najpełpiejszego rozwoju pracy twórczej. 

Zmarły j+st bratem profesora polite- 
chniki lwowskiej Antoniego, craz Kazimie- 
rza, prof. uniw. Jagiellońskiego. 


- Prasa litewska d sprawie żulińskiej. Pestę- 
nowa pismn itewskie «Lietuvos Zinios», omawiając 
prawę żulińszą i sposób, w jaki wyzyskuje ją rosyjska 
prasą nacyonalistyczna, powiada: 

<Rcecz prosta, )ż tym patryotom rosyjskim nie 
chodzi tu o cbronę rusinów, lacz o to jedynie, by 
zrączniej było ciemiężyć tych, jak zwykli mawiać, enik- 
czemnych» polaków, oraz o to. by schlebiać rusinom. 
Zapatrując sią na całą rzecz bszstronnie, jasnem Się 
teje, ze jiŚli jest jakiś winowajca w sprawio żuliń- 
skiej, to tylko nauczyciel Greiss, lecz nie wszyscy po- 
l cy. Rozumieją to przecież i sami działacze rosyjscy, 
ale przyczepek szukają. 

<Obscna chwila dla czarnosecińców rosyjskich 


w Dumie Państwowej rozstrzyga sią kwostya szkól 
soszątkowych, następnis wydzielenie Chełmszczyzny, 
wraszcje toczą się jakieś utłady z Niemcami. 

— Salon sztuki w Łodzi. Łodzi przybyła w tych 


sodzielaą zasługą zaanego artysty: malarza p. Eugen u- 
do niedawna kierownika działu de 
koracyjaego w teatrze poiskim Zelwerowicza, ktorego 
ibrazy zoajdować się będą równi»ż na wystawie obrazów 
s Kijow e w sali lombarda, która otwarta bdzie wkrót- 
e. Boz mała 20 twórców złożyło się na tę wystawę: naj- 
sbliciej obesłał nową placówkę pokazową Antoni Aa 
sten z Warszawy. Z cyklami własnymi wystąpili: An- 
oni Gawiński 1 Margao Wawrzeniecki. Zbiory tych 
statnich wraz z tęgiem akwafortami Jana Skotniekie 
jo skupiaą na scbie główny interes wystawy. D: 
nardziej intere ujących w dalszym szeregu eksponatów 
jależą: portrety Franciszka Lipiera, Łodzianina, kra 
pbrazy Wł. Nałącza, Eugeniusza Pictkiewicza, pojza* 
za włoskie oraz dużych rozmiarów płótno, przedstawia- 
jące stery dmór na Litwie, na tle doskonale odczute- 


allati, Lipibsta, Jaziorański z warszawskich majsrzy, 
+ miejscowych zaś: Halbrecht, Łabiński, Puffke i Eade 


malarzy polskich. Jednocześnie, by w szerszych ma- 
«ach publiczności budzić zsinieresowanie do sztuki, urzą- 


na które schodzą sę dość licznie 
słuchacze za sfer robotniczych. 

— Z T-ws Naukowego Warszawskiego. Na posie 
dzeniu listoęadowem Wydziału lll-go L[owarzystwa 
Nankowego Warszawskiego wygłoszono komunikaty 


1. P. Ryszard Hertz: <Q ziarnistościach zasado- 
krwi» (przedst. p. W1, Jauowski). 
P. Z. Wóycicki: Sprawozdanie z gromadze- 


Tonże: <Kriks przypadków anormalnego roz- 

woju kwiatostanów w Secale i Lolium». 

4. P. Sł. Miklaszewski: «Gleba pola doświad- 
szalnego w Starościcach?. 

5. Tenże: <Czarnoziemy hrubieszowskie». 

6. P. W. Sierpiński: <O wpływio porządku skła- 
Inków na zbieżność jeduostajną szeregu». 

— Nerwowy profesor pslitechniki. Głośne zajście 


ni p'zybył do mieszkania siostry protesora, Lidji, 
w celu przymusowego wycg.ekwowania  nalezności 


uenia obowiązków służbowych, pciągnęło za sobą dwa 
procozy karne. | i 

Przedewszystkiem profesor Kasiin wystąpi) 
> potwarz przeciwko redaktorowi pisma «Warszawskie- 


Sędzia śledczy, nie prowadząc śledztwa, wezwał 
trony do pogodzenia się. Í 
Profesor Kasmin stawił się w oznaczonym na 


Niezależnie od roli oskarżyciela profesor Kasmin 


takterza osksrżonego. 

Po przeprowadzeniu bowiem śledztwa na skntek 
podanego przez komisarza raportu, prokurator oddał 
profesora Kasmina pod sąd z art. 286 kod. kzr. gł. 
l popr., karsącego za obrazę urzędaika podczas pełnie- 
uia przezeń obowiązków słazbowych grzywnami do 100 
rb. lub wiezienia do 4 mies. 

„ — Z Piśmienniotwa. Treść Nr. 46 «Ziemi», ty- 
godnika krajoznawczego illustrowanego, wychodzącego 
w Warszawie (Aleje Jerozolimskie 29), Wacław Nal- 
kowski — Polska, jako kraina przejściowa. St, Thu- 
zutt — Z dziejów Krakowskiego Przedmieścia (z 4 
ilustr.) Paweł Sosaowski — Karpaty (z 7 itlustr.) Dr. 
Ludowira Biegańska — «Nafta i wosk ziemny w Ga- 
licyi». St. Warcholik. — Skorowidz Ziem Polskiah. 
Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. — Nowe 
książzi. — Kronika Krajoznawcza. 

— «Biblioteka warszawska» w zeszycie za listo- 
pad zawiera treść następującą: «Józef Kalasanty Sza- 
aiawski» przez M. Smolarskiego; «Robert Schumann» 
przez J. W. Raissn; «Pamiętnik Deotymy», dalszy ciąg 
powieści K. Zdziechowskiego «Opoka»; <Aastrya a Ru- 
sya w początkach panowania Mikołaja I» Br. Pawłow- 
skiego; «Drogi do metsiizyki» M. Sbsskiege; «Bruno 
Lilefors> pczez M. Zielewiczównę; «Nowa Helojza 
fkussa» przez J. H. R»inholda, przegląd piśmieunictwa, 
kronikę niesiętzpą, wspomnienia pezgonne poświęcone 
pamięci Maryi Konopnickiej, Felicyana Faleńskiego, 
Remana Plenkiewicza, Franciszka Z murki. 


OFIARY. 


—- 


Wpłynęło do kasy «Koła Koblat Polska na «Przy- 
tu'ek dzienny» — Dem handlowy Nieczuja-Wierzbicki 
i Brzeziński 25 rb. — Alina Czacbórska pamięci ojca 
Feliksa Zwolińskiego 3 rb. — pP. Marya Andruszewi- 
czywa 1 rb. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 
—0— 

— Obroty cukrown! I rafineryi. Ww cągn wrze- 
śaia r. b. obroty cukrowni i cukrowni:raf neryi (2/2) 
według danych biura wszechresyjskiego i-wa cukrowui- 
ków przedstawiają się w sposób nastepujący: pozosta- 
walo z kampanii ubiegłej 133,811 pud. kryształu : 
1,257,061 pud, rafınady; produkcya 22,908,271 pud. kry 
ształu i 934599 pud. rafınady. Wypnszczono na rynek 
w ciągn pierwszego miesiąca Kampanii bieżącej: 
12,272,253 pud. kryształa 1 1,196,539 pud. rafinady 
Pozost:ło na d. 1 pażdziernika wolnego cukru w kry- 
sztale 9071,84 pud., ralinady 966924 pud., wolnego 
zapasu — krysztułu 8.9,874 pud.. rafinady — 13,823 
pud.; zapasu nietykalnego — kryształu 878,171 pud., 
rafinady 14,374 pud. i 

Obroty rafineryi (19) w Ciągu wrześcią przed- 
stawiają się w następujący sposób: pozostawało na d. 
i września krysziału 165,811 pud., rafinady 1,683,641 
pud.; «d początku kampanii wpłynęło kryształu 
4,915,154 pud; poszło na przerób 2,445.26l pud.; wy- 


Pozostało na d. 1 prźłziernika r. b. 2,562,236 pu 
kryształu i 1,026,752 pud. rafinady. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych) 
2 sejmu galicyjskiego. 


oSpecyalnością jego była chemia organiczna, 


produgowano rsfmady 1,312,038 pud. Wyposzczeno na 
rynek 73,468 pnd. kryształu i 1,948,927 pud. A 


Lwów.—Sejm polecił wydziałowi krajo- 
wemu opracowanie reformy wyborczej i Za- 
żądał od rządu zwołania osobnej sesyi dla|wier:t znajduje się co najmniej 16 dzieci 


SK 


uchwalenia r formy wyborczej. 
namiestnik sesyę odroczył. 


Represye. 


Warszawa.—lclicya zażądała od wszy- 
stkich stowarzyszeń polskich deklaracyi, iż 
cała biurowość stowarzyszeń będzie prowa- 
dzora w języku rosyjskim. 


Echa rewizyi intendentury. 


Warszawa — Senator Neuhardt oddaje 
pod sąd nową grupę członków komisyi cd- 
biorczych intendentary. 


Choroba hr. Tołstoja. 


Astapowo.—Lekarzs zabronili przełożo: 
nemu klasztoru „optyńskiego* odwiedzenia 
Tołstaja. 

Astagowu —O g. 9ej nastąpił kryzys, 
podczas którego chory majaczył, mówił bez 
związku, niedokładnie. Stan zdrowia jest 
groźny, lecz nis beznadziejny. 

Astapowo.—O g. 7 ej wietzorem tempe 
ratura — 36.6, puls — 110, oddech — 36, 
chory jest osłabiony, lesz nie traci przytom- 
ności. 


Synod wobec T.łstoja 


Petersburg. — Na posiedzeniu rady mi- 
nistców Stołypin poruszył sprawę wykłęcia 
T. łstoja. 

Oberprokurator Synodu Ł=kjanow za- 
komunikował, że Synod z wyjątkiem dwu 
hierarchów wypowiedział się przeciwko pono- 
wnemu przyjęciu Tułstoja na łuno cerkwi 
i w rasie jego śmierci przeciwko pogrzebo- 
wi wedłag obrządków chrześcijańskich. 

Łukjanow zaznaczył, że Tołstoj nie 
wyraził skruchy i wyrządził wiele złego ko- 
ściołowi prawosławnemu. 

Stołypin oświadczył, że Synod powi- 
uien poczynić ustępstwa, gdyż sprawa ta 
ważniejszą jest dla państwa i dla kościcła 
prawosławnego, niż dla Tołstoja. 

Powiadają, że Stołypin zmusi Synod do 
ustępstw. 


Inter pelacye. 


Petersburg.— Posłowie soc.-demovraty- 
czni wnieśli do Dumy Państwowej interpe- 
lacyę o niezgodnej z prawem działalności 
ądministracyi kaukaskiej podczas tropienia 
Zelim Chana. 

Petersburg. — Paździer ikowcy wnieśli 
do Dumy Państwowej interpełacyę w sprawie 
wybuchu na parowcu wojennym „Sława”*. 


Przyjazd nacyonalistów. 


Petersburg—Wyjechali do Warszawy 
zaproszeni przez nacyonalistów posłowie ep. 
Eulogiusz, Bałaszów, Putockij, Połowcew, 
Ładomirskij i Ananiew. 


Usun ęcie ze związku. 


Petersburg. — Nacyonaliści postanowili 
usunąć ze związku M'enszykowa, w razie, 
gdyby on sam tego nie uczynił. 


Prezes frakcyi. 


Petersburg.—Psździernikowcy mają za- 
miar obrać posła Aleksiejewa prezesem swej 
frakcji. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia 5-go listopada. 


Przewodniczy Guczkow. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto w re. 
dakcyi komisyi art. 13 projektu prawa 
o szkclnictwie elementarnem. Artykuł ten 
uznaje za możliwe wprowadzenie do naucza- 
nia początkowego za zezwoleniem rad szkol- 
nych, oprócz przedmiotów wskazanych w art. 
12, jeszcze wykładów różnych innych wia- 
domości pożytecznych. 

W kwestyi artykułu 14 go, dotyczące- 
go wytładów religii, Tyczynin proponuje, 
aby wykłady religii dla inoplemieńców uza- 
leżnić nietylko od rad szkolnych i właści- 
cieli zakładów naukowych, ale i od naczel- 
nika gubernii, albo okręgu. Duchowny Ti- 
tow w imi-niu postępowców, ksiądz Macie- 
jewicz w imieniu Koła Polskiego i Maksu- 
dow i Tukajew w imieniu muzułmanów bro 
nią poprawek, określających warunki obo- 
w©iązkowości wykładów religii dla inowier- 
ców, zamiast proponowanej przez projekt 
prawa zależności nauczania religii od rad 
szkolnych i właścicieli zakładów. Wszystkie 
poprawki zostają odrzucone. Artykuł 14-ty 
przyjęto w redakcyi komisyi. 

Zabierając głos w sprawie artykułu 
150 (o planach i programach nauczania), 
Tyczynin nalega, aby w sprawie tej przy- 
znano pierwszeństwo radom szkolnym. 

Bułat twisrdzi, że opracowanie progra- 
mów powinno być pozostawione samorzą- 
dom miejscowym, a nie ministerstwu. 

Art. 15 przyjęty został w redakcyi ko- 
misyi z poprawką Kowalewskiego, że plan 
wykładu religii powiaien być opracowywa- 
ny przez ministerstwo «światy w porozu- 
miepiu z synodem. 

Po przerwie miejsce przewodniczącego 
zajmuje Kapustin. 

Na purządku dziennym artykuły 16—18 
o języku wykładowym. 

Referent Kowalewskij, występując w 
obronie projektu komisyi, oświadcza, że 
wprowadzenie do szkół początkowych jezy- 
ka ojczystego może być urzeczywistnione 
za pomocą oddzielnych artów prawodaw- 
czych. 

Baron Felkerzam protestuje przeciwko 
twierdzeniom Predkalna i Tirasa, jakoby 
szkoła początkowa w kraju Nadbaltyckim 
była zgermanizowana. 

Mówca sądzi, że byłby najbardziej 
stosowne wprowadzenie języka niemieckie- 
go, jako wykładowego, do szkół miejskich, 
oraz łotewskiego — do szkół wiejskich. 

Po zapisaniu się do głosu 57 posłów, 
zamknięto listę mówców. 

Leonow uzasadnia szoezegółowo wniesio- 
ne przez październikowców przepisy, doty- 
czące języka wykładowego w szkołach ino- 
rodczych. Przepisy te pozwalają na otwie« 
ranie w miejscowościach o ludności pol- 
skiej, litewskiej, niemieckiej, tatarskiej, estoñ- 
skiej, łotewskiej, ormiańskiej, czeskiej i gru- 
zińskiej szkół początkowych z miejscowym 
językiem wykładowym. 

Szkoły te otwierane być mogą w miej 
scowościach, w których*w promieniu 3 ch 


Następnie 


$ , Obstrukcyi na wozorajszem posiedzeniu 
cował na uniwersytetach niemieckich i tam |sejmowem zaniechano. 
Katedrę 


Ś. p. 


był członkiem kra- 
Uniwer- 
sytety we Lwowie i Krakowie pragnęły po- 


w wieku szkolnym, nie mówiących pa ro- 
syjsku. 

Dla wcielenia w życie tych przepisów 
n'ezbędni są odpowiednio przygotowani, zna- 
jący języki tak miejscowy jak i rosyjski, 
nauczycielowie, oraz zaający język miejsio- 
wy inspektorowie pochodzenia rosyjskiego. 
Przepisy te mają na celu nie osłabienie, a 
raczej wzmocnienie państwowości rosyjsk ej 
na kresach: (Sykania na prawicy i po czę- 
ści w centrum. — Oalaski na lewicy i na 
pozostałych ławach centrum). 

Wiceminister oświaty Georgijewskij, 0- 
ponując przeciwko wniesionym przez paź- 
dz'ernikowców poprawkom, twierdzi, że dla 
dobra Rosyi szkeła powinna pozostać rosyj- 
ską, z nauczycielami rosyanami. 

Z punktu widzenia pedagogicznego jest 
zupełnie oczywiste, że język rosyjski tylko 
wówczas będzie dokładnie poznany, kiedy 
stanie się nietylko językiem wykładanym, 
lecz i językiem wykładowym. 

Nie nalegają* na przyjęcie artykułów 


|w redakcyi rządu, mówea sądzi, że rząd i 


komisya uczyniły wszystko, co było możli- 
we. Dalej iść nie sposób. 

Bariatinskij twierdzi, że ze starego 
systemu rusylikacyjnego pozostał jedynie 
szy!d, który może być podtrzymywany tyl- 
so w imię dawnych haseł nacyonalizmu, 
bez nsjmniejszej jednakże nadziei na zespo- 
lenie kogokolwiek z rosyanami. Powołując 
sę na swe osobiste doświadczenie, mówca 
oświadcza, że stosowane dawniej srodki nie 
prowadzą do celu. 

Ep. Eułogiusz uważa, iż proponowane 
przez październikowców przepisy zdążają do 
przerobienia szkoły rosyjskiej na kresach ra 
szkołę inorodczą. Państwo ma jednak obo- 
wiązek zaszczejisć kulturę rosyjską narodom 
zwyciężonym. Wobec tego mówca stanow- 
cz» wypowiada się przeciwko poprawce paź- 
dziernikówców i nalega na przyjęcie wnie- 
sionej przez siebie poprawki, dotyczącej nau- 
czania rusinów i białorusinów-katolików ich 
ojczystego języka — rosyjskiego (oklaski na 
prawicy i na ławach części centrum). 

Po przemówieniu Bazylewicza, który 
występował w obronie poprawki październi- 
kowcó 7 zabrał głos baron Meyendorf. 

Mówca oświadcza, że kwestye szkolne 
są trwalsze, niż partye polityczne. Częste 
zmiany, dokonywane w organizmie szkolnic- 
twa ludowego, wyrządzają niepowetowaną 
szkodę. W omawianym projekce kwestyą 
najbardziej sporną jest szkolnictwo na kre- 
ach. Przeciwnicy wniesionej przez peź 
dzieruikowców poprawki mie wychodzą z 
założenia ;edagogicznego, lecz politycznego. 
Kwestya, w jakim stosunku pozostaje szkol- 
nictwo du interesów państwa w danym sta- 
dyum jego rozwoju, bzła zawsze jedną z 
najbardziej zawiłych i drażliwych spraw po- 
lityki wewnętrznej. Nauczyciela ludowego, 
który jest głównym czynnikiem szkoły lu- 
dowej, nie podobna urobić na modłę, skro- 
joną przez instytucye prawodawcze. Szkoła 
rosyjska nie posiada nauczyciela, któryby 
zdołał wcielić w życie zasady, wyszczegól- 
nione w artykule l-ym omaw.anego proje- 
ktu. Wasi nauczyciele nie potrafią zaszcze- 
pić wskazywanych przez was ideałów nie- 
tylko dzieciom inorodczym, lccz a dzieciom 
rosyjskim. 

Wy uła posiadacie kontyngeńsu zdoł- 
nych do urzeczywistnienia waszego projek- 
łu nauczycieli, których brak nawet dla za- 
dosyćuczynienia potrzebom ludności rosyj- 
skiej państwa. 

Wyszedłszy z mylnego założenia, że po- 
siadacie nadmiar sił nauczycielskich, doszliście 
też do wnioku, że ten nadmiar można prze- 
nieść do szkół inorodczych. 

Nie zapominajcie, że w Rosyi nurtują 
obecnie prądy umysłowe, które wahają się 
nomiędzy krańcowymi poglądami Tołstoja i 
Wostorgowa. Po której więc stronie stoją 
wasi nauczycielowie ludowi? Naiwnem było- 
by przypuszczenie, że artykuły prawa stwo- 
rzą rosyjską szkołę narodową na kresach. 
Tą drogą niepodobna stworzyć rosyjskiej 
szkoły państwowej. W celu uzyskania nie- 
zbędnego dla urzeczywistnienia tych zadań 
kontyngensu ludzi, potrzeba czssu oraz wiel- 
kiego zasobu sił duchowych, wytwarzają. 
cych życie kulturalne narodu ro«yjskiego. 

Czyż nie byłoby bardziej odpowiel- 
niem postawienie sobie celu wykonalnego, 
polegającego na zespoleniu z Rosyą tych 
warstw ludności, które zdolne są do pojmo. 
wania bronionego przez was stanowiska 
państwowego. Czy nie lepiej byłoby nie 
drażnić zdrowych organizmów iaorodczych. 
Przyjmując w całej pełni formułę: „Rewolu- 
cya w Rosyi nie była rosyjską, lecz inorod. 
czą* — wy wpychacie do obozu elementów 
niezadowolonych nietylko warstwy usposo- 
bione antypaństwowo w stosunku do obec- 
nego rządu, lecz i olbrzymią moc plemion 
uiezarażonych tą chorobą. Nauczyciel ro- 
syjski na kresach, nie będący nawet zwc- 
lennikiem haseł opozycyjnych, już wskutek 
swej obecności jest żywem wcieleniem kry- 
tyki wszystkiego, co go otacza, i wnosi do 
swego Środowiska pierwiastki rozkładu spo- 
łecznego. 

Pamiętajcie, że misyę apostolską mo- 
żna polecać jedynie ludziom powołanym. 
Wskazując na braki personelu nauczyciel- 
skiego, mówca twierdzi, że ogromna więk- 
szość inorodców nie występuje wcale prze- 
ciwko interesom państwowym Rosyi. Prze- 
ciwnie, niektóre narodowdści pracują z całą 
energią i zaparciem się na rzecz Rosgi. Są 
również i takie narodowości, które nie mają 
widcków na rozwój samodzielny. Otóż Ro- 
sya ma bezpośredni interes we wzmacnianiu 
zdrowych tkanek w ośrodkach inorodczych, 
gdyż tam daleko łatwiej znaleźć można lu- 
dzi pojmujących zadania państwowe, niż 
w rdzennej wsi rosyjskiej. 

Daleko łatwiej oprzeć na mocnych 
tkankach inorodczych całość i potęgę pań- 
stwa, niż na jednostkach, posiadujących pa- 
tenty z ukcńczenia seminaryów nauczyciel- 
skich, aczkolwiek są to rdzenni rusyanie. 

Prablemat nacyonalizmu rosyjskiego i 
państwowości rosyjskiej wcale nie jest tak 
prosty. Ześrodkujcie człą swą moc w tym 
celu, ażeby ludność rosyjska posiadła prze- 
dewszystkiem warunki dla nicz*m niekrę: 
powanego rozwoju kulturalnego, które da 
wam możność przewodnictwa duchowego 
nad wszystkimi inorodcami. Uczyńcie tak, 
i sprawa wasza zapewniona. Jeżcii zaś zwę- 
zicie sprawę rosyjską do głoszonych przez 
was form mechanicznych, to stworzycie tyl- 
ko obłudę. 
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Niepodobna tworzyć pansiwa hosyj- 
skiego za pomocą prawomyślnego urzędnika, 
gdyż on jest prawomyślny wówczas, kiedy 
mu płacą pieniądze, kiedy siła po jego stro- 
nie. (Długotrwałe oklaski na wszystkich 
ławach). 

Referent von Anrep zaznacza, że mowa 
poprzedniego mówcy, pomimo całej swej 
szczerości i barwności, w niezupełnie wła- 
ściwy sposób odtwarza sytuacyę. Prawda 
zawsze znajduje się w środku. Mówca uwa- 
ża, że szkoła rosyjska powinna pozostać pań- 
stWwowĄ. 

Posiedzenie następne odbędzie się w 
poniedziałek. 


Rada Państwa. 
Posiedzenie z d. 5 listopada. 


Przewodniczy Gołubiew. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 0- 
brad nad projektem prawa autorskiego. W 
sprawie artykułu 36 go, nadającego tłuma- 
czom prawo autorskie na przekłady, a rów- 
nież w sprawie dulszych artykułów przema- 
wiają Krestownikow, wiceminister sprawie- 
dliwości Hasman i referent Grimm, Rada 
Państwa przyjmuję w redakcyi komisyi ar- 
tykuły od 36 do 62 włącznie. 

Następnie przyjęto pozostałe artykuły 
projektu prawa z poprawkami, wniesionemi 
przez Grimma, Kobylińskiego i wicemini- 
stra sprawiedliwości Hasmana. 

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 
10 listopada. 


Choroba hr. Tołstoja. 


Astapowo.— Tołstoj noc spędził bezsen- 
nie—zasnął dopiero nad ranem. Tempsratu- 
ra 37.39, serce słabe, puls lepszy. 

Astapowo — Do hr. Tołstoja wezwani 
zostali.z Moskwy lekarze Szczurowskij i U- 
sow. Zachodzą poważne obawy stan 
chorego nie jest jednak beznadziejny. Zra- 
na do łoża hr. Tołstoja dopuszczono córkę 
Tatjanę. i 

Astapowo. — O godz. 4-ej po południu 
temperatura spadła do 37. Hr. Tołstoj przy- 
jął pokarm. Przy chorym znajduje się cór- 
ka Tatjana. 


Piotrków.—Damazy Macoch został u- 
mieszczony w więzieniu w Piotrkowie. 

Moskwa. — Sąd okręgowy skazał na 
trzydniowy areszt adwokata Jakułowa, któ- 
ry wyzwał na pojedynek wiceprezesa sądu 
okręgowego Sałowa. 

Moskwa.—Policya śledcza aresztowała 
wszystkich uczestników zabójstwa mnicha 
Anatola w Ławrze Troickiej, oraz osoby, 
które chciały dokonać zamachu na skarbni: 
ka klasztoru w celu zrabowania 300,000 rb. 

Tyfiis.—Rada namiestnika postanowiła 
oddać pod sąd za przewinienie służbowe by- 
łego zarządzającego rybołówstwem w okręgu 
zkódkaskii, 

Romny. — W szkole PZA 14-letni 
uczeń za postawioną dwójkę ranił niebez- 
piecznie nożem nauczyciela Zacharzewskiego. 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zezwoliło na urządzenie w koń- 
cu 1910 r. wszechrosyjskiego zjazdu działa- 
czy na polu drobnego przemysłu i handlu. 

Tyfliss — Aresztowano tu fałszerzy pie- 
niędzy i zabójców 2 komisarzy policyi ty- 
fliskiej w 1906 roku. 

Petersburg. — Zachorowała na cholerę 
1 gaha, w szpitalach pozostaje chorych 31 
osób. 

Petersburg. — Sąd okręgowy skazał 
b. redaktora gazety „Nowaja Rus“ Zającz- 
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kowskiego za spotwarzonie zarządzającego 
kancelaryą gubernatora chersonskiego na 7 
dni aresztu, oraz pom. adw. przys. Petrosjanca 
za defraudacyę pieniędzy swych klientów 
na 1'. roku rot aresztanekich. 

Petersburg. — Na urzędnika banku dy- 
skontowego dokonał napadu nieznany zło- 
czyńca i odebrał mu 28,600 rb. Tłum zdo- 
łał ująć złoczyńcę; stwierdzono, iż jest on 
urzędnikiem fabryki Obuchowskiej. 

Petersburg. — Komisya przeciwdźumo- 
wa uznała całą Mandżuryę za zagrożoną 
przez dżumę. 


Londyn. — Izba lordów. Rosebery pro- 
ponuje przyjąć rezolucyę o reformie izby 
wyższej. Według projektu Rosebery izba 
lordów składa się z członków, wybranych 
przez wszystkich parów dziedzicznych ze 
swego Środowis*a, z lordów, mianowanych 
przez króla, następnie z łona osób, stojących 
poza izbą lordów, i wreszcie z lordów, za- 
siadających w izbis na mocy zajmowanych 
przez nich stanowisk. 

Rosebery nalegał na przyjęcie rezolu- 
cyi, wskazując na t», że pozostało mało cza- 
su i że być może izba nie będzie miała wię- 
cej sposobności do rozpatrywania tej lub 
innej rezolucji. 

Według zdania mówcy, przyjęcie rezo- 
lucyi wpłynie na rozstrzygnięcie wielkiego 
problematu konstytueyjnego; stara konsty- 
tucya będzie zachowana bez wstrząśnień, 
wywoływanych przez wybory powszechne. 

Kezoiucya została przyjęta jednegło- 
śnie. 

Wiedeń.—Delegacya austryacka przyję- 
ła budżet ministerstwa wojny. Minister 
wojny, powraeając do swojej uwagi o mo- 
żebności wojny na kilku frontach, która wy- 
wołała zapytanie, jakich przeciwników mi: 
nister ma na myśli, oświadczył, że uwaga 
ta, zrobiona przez ministra wojny, a nie 
przez ministra spraw zagranicznych, była 
zupełnie usprawiedliwiona wobec geografi- 
eznego położenia Austryi i wskazówek hi- 
storyi z dziedziny ostatnich wojen: siedem 
Austrya prowadziła na kilku terenach i w 
pięciu wojnach była zupełnie izolowana. Mi- 
mo związków z innemi państwami, możemy 
liczyć tylko na własne siły, ponieważ w ra- 
zie wojny sprzymierzeńcy mogą być całko= 
wicie zajęci obroną własnych granie. Oprócz 
tego nie należy zapominać, że tylko silne 
państwo jest sprzymierzeńcem pożądanym. 
Minister ma nadzieję przedstawić delegacyi 
następnej program przyszłych potrzeb wo- 
jennych. 

Londyn.— Według informacyi „Times'a*, 
projekt kolei perskiej wywołał w Anglii 
wielkie zainteresowanie. Przedłożony w Pe- 
tersburgu projekt ten spotkał się z zupełoą 
aprobatą prezesa rady ministrów i ministra 
spraw zagranicznych, co świadczy o po- 
myślnych rezultatach ugody anglo-rosyjskiej; 
z drugiej zaś strony ułatwia zadanie naro- 
dowego odrodzenia Persyi. 

Balfour w Nattinghamie oświadczył w 
mowie, że jest przeciwnikiem obieranej izby 
wyższej. Kwestyę rządowego billu o pra- 
wie „veto“ wysunęli socyaliści i partya ir- 
landzka. 

Rząd przystępuje do zniesienia Konsty- 
tucyi, kierując się nie interesami demokra- 
cyi, a wolą amerykańskich stronników ho: 
me rule. 

Ustępując tym żądaniom — zakończył 
Balfour — Anglia przestaje być państwem, 
które samo rządzi sobą. 

Londyn.—„Times*, wyrażając swe uzna- 
nie dla rosyjskiego yti budowy kolei 
w Persyi, oświadczył, że kolej ta może tyl- 
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ko wpłynąć na roswoj ekonomiozny Persyi 
i že w przyszłości mogłaby być złączoną 
z koleją bagdadzką w razie porozumienia 
z Niemcami. 

Londyn.—W izbie gmin Asquith oświad- 
czył, że rząd doradził królowi, aby parla- 
ment został rozwiązany po rozpatrzeniu sze- 
regu spraw i uchwaleniu budżetu. 

Denvers.—Lotnik Rali Janstone, który 


ustanowił światowy rekord na wysokość, 
spadł z wysokości 800 stóp i zabił się na 
miejscu. 


Monachium. — Rząd bawarski pozwolił 
na import z Francyi 1,270 sztuk bydła i 
1,600 sztuk nierogacizny. 

Bukareszt. — Roboty przy regulowaniu 
granicy austro'węgierskiej zostały uxoń- 
czone. 

Konstantynopol. — Pobici druzowie, po- 
rzuciwszy placówki swoje w górach, cofnęli 
się w głąb pustyni. 

Sofia.—Pasażer turek z Konstantynopo- 
la zmarł w Warnie na cholerę. 

Wiedeń. —Delegacya austryacka przyjęła | 
kredyty nadzwyczajne na budowę floty. 
Główny komendant, admirał Montecuccoli, 
wskazał na to, że mocarstwa okazują obe- 
cnie pośpiech gorączkowy w budowie okrę- 
tów. Austro-Węgry nic mogą pozostać w 
tyle, o ile pragną zachować pozycyę swoją 
na morzu Adryatyckiem.. 

Następnej dclegacyi przedstawi Monte- 
cuecoli program budowy okrętów na termin 
4-ro albo 6-cioletni. 


Havre. — Funkcyonaryusze warsztatów 
okrętowych i składów towarowych  zastraj- 
kowali; domagają się oni przyjęcia uwolnio- 
nych ze służby towarzyszy. 

Teheran. — Naczelnik policyi kaszań- 
skiej dokonał przemocą rewizyi w domu 
miejscowego agenta’ konsulatu rosyjskiego 
w Ispahanie pod pozorem odszukania kryją- 
cego się przestępcy. Tego ostatniego w do- 
niu nie zaaleziono, mimo to policya zrewi- 
dowała mieszkanie agenta, ubliżając mu 
przytem słowami. Ambasador w Teheranie 
zwrócił się z protestem do rządu perskiego, 
żądając ukarania winnych i zadosyćuczynie- 
nia za wyrządzoną krzywdę. 

Londyn. Sytuacya polityczna wzbudza ży- 
wc zaciekawienie. Dnia 5 listopada Asquith 
prawdopodobnie wnicsie deklaracyę, na któ- 
rą odpowie Balfour. Według informacyi 
urzędowej „Westmiaster Gazette", rząd nosi 
się z zamiarem rozwiązania pariamentu, 
przed rozwiązaniem wszakże, póki lordowie 
będą rozpatrywali bill o prawie vefo—ma 
być uchwalony budżet. Przypuszczają, że 
rozwiązanie nastąpi nie później, jak d. 15 
listopada. Wielu lordów zebrało się na na- 
radę w mieszkaniu lorda Landsdowne a, aby 
zadecydować, jakie stanowisko mają zająć 
w dyskusyach o prawie „veżo*. 

Tokio.—Minister finansów Katsura w 
mowie, wypowiedzianej w Osaka na zgroma- 
dzeniu bankierów w sprawie programu fi- 
nansowego, oświadczył, że na stan finanso- 
wy Japonii zapatruje się nader optymisty- 
cznic. Japonia, wierna zasadom, nie ucieka 
się do pożyczki, ale przeciwnie, będzie coro- 
cznie umarzać dług w rczmiarze 50 milio- 
nów. Przyszły budzet wynosi—491 milio- 
nów dochodów 
czajnych. Zwyczajne wydatki, według obli- 
czeń, wyniosą 408 milionów, nadzwyczajne— 
134 mil. Mimo stanu pokojowego niezbę- 
dne jest zwiększenie w przeciągu lat sześciu 
wydatków na potrzeby ministerstwa mary- 
narki o 82 mil. Przyłączenie Korei nie ob- 
ciąża budżetu japońskiego. 

Wiedeń.—Zazwyczaj dobrze poinformo- 


zwyczajnych i 51 nadzwy-| 


wana gazeta „Vaterland“ twierdzi, że cskar 
żenie Massaryka, wniesione przeciwko hr. 
Forgachowi, a współudział w sfałszowaniu 
dokumentów, polega na pomyłce. W isto- 
cie Forgach posyłał przedstawione mu przez 
szajkę (fałszerzy dokumenty do miaister- 
stwa spraw wewnętrzńych, które rozpatrzy- 
wszy takowe, uznało je za oryginalne i na- 
było. Szei sekcji ministerstwa spraw za- 
granicznych, Jettal, ostrzegał pierwszy prze- 
ciwko nabywaniu tych dokumentów. Chor: 
wacki bank br. Raucha uznał również, że 
dokumenty są podrobione. Jednakże mini- 
sterstwo spraw zagranicznych zapłaciło za 
nie 60 tys. koron i do końca było przeko- 
nane, że dokumenty są autentyczne. 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Dnia 5-go listopada 1910 r. 
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„ Naft. T-wa Hariman, . . 234 
5 Kołomieńsk. Fabryki . 2317/,— 2321, 
5 Fabr. Malcówsk. . «+. „  520—528 
„ Petersbnrsk. Metallurg. . Ww0—172 
„ Nikopol-Marinpólsk . . . . 84—85 
Ś Putiłowsk. © głóg 147—148 
„  Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 412—415 


Ros. Fabr. lokomot. (Bae) . 210 
T-a Odlewni stali „Sormowo' 148'/4—119%! 2 
Akcye Fabr. Wag. Feniks . . . .  264--266 

T-a „Dwigatiel* . „ . . . 82 
Dońsko-Jurjewsk.. Metal. T-a . 238—239 


Usposobienie na całej linii mocne i tżywione. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Daia 5-go listopada 1910 r. 


Berlin, Wypłaty na Perorsbarg 216 30 
Kurs wekslowy na Petersborg na 3 dni — — 
41/40/70 pożyczka 1905 r. R . 100.25 
40/, renta państwowa 1894 r, 
Rosyj, bil. kredyt. 100 rub. 
Dyskonto prywaina h : z 
Usposobienie małoczynne. . 
Wisaeń. 00% pożyczza rosyjska 1906 r. 
Paryż, Wypłaty na Petersburg! 
Cena najniższa . m } ; 
Cona najwyższa . A í 
4j rõnta. pańgtwowa 1894 r. 
81/40, pożyczka 1909 r, k 7 
50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 
Dyskońto prywatne. . 7 
Usposobienie spokojne. 
Leadyń. 5%» pożyczka rosyjska 1906 r. . 
4],%, pożyczka rosyjska 1909 r. 
Usposobienie mecene. 
Amsterdam. 59/9 pożyczka rosyjska 1906 r. 
AVI. |. i Jenas, 


. 216.30 
41 


103.75 


a A aA 
NADESŁANE. 


Z komitetu budowy kościóla w Zmie- 
rzynce. Na budowę kościoła w /mierzynee 
złożyli: 

W. P. P. Humiński rb. 5, Romanow- 
ski rb. 15, Pozniak rb. 5, Rakowski rb. 9, 
Lintyńskt rb. 5, Plewiński rb. 1, skarbonka 
Zmierzynieckiej kaplicy rb. 39 k. 63, Krasnow- 
ski rb. 3, Petraszkiewicz rb. 3, Ztułkowski 
rb. 1, Bukszpan rb. 5, Bernatowicz rb. 10, 
Łańcucka rb. 2, Sumiszewski rb. 1, Jośko 
rb. 1, Bieńkiewicz rb. 25, Pawłowski rb. 3, 
Zukowski rb. 24, W. Sadkowski rb. 10, Pie» 
karewicz rb. 2, Humiński rb. 2, Dobrowol- 
ski rb. 8, Wojucki rb. 1, Wojucka k. 50, 
Brossman rb. 5, Ostaszewski rb. 2, Noskol- 
ski rb. 1, Mrwa O. rb. 6, Ankudowicz rb. 1, 
Hołowko rb. 1, Zułciński rb. 5, Kryński rb. 
1, Hadzewicz rb. 2, Łodziński rb. 2, skar- 
bonka Braiłowskiego kościoła rb. 27 k. 75, 
Łoziński rb. 1, Hołowko rb. 1, Paszkiewicz 
k. 60, Siekacki rb. 1, Tokarczuk k. 30, Ło- 

uszański k. 50, Jezowski k, 50, Dybowski 

je 50, Ostrowski k. 50, Jezowski k. 50, Qu: 
zycki k. 50, Michajłow k. 10, Tokarczuk k. 
50, Olszewski kop. 50, Maliszewski rub. 1, 
Szczepkowski k. 50, Zaruwny rb, 1, Zura- 
kowski rb. 1, Łoziński rb. 1, Makarewicz k. 
50, Bieńkiewicz rb. 32. 

Ofiarowano przez W. P. P. Edwarda i 
Wilhelma Kunkela dzwony wartości rb. 610, 
ofiarowano przez W, P. Wojcickiego sygna- 
turkę wartości rb. 65. Wyjęto ze skarbonki 
Nr 187 W. P. Stankiewicza rb. 10i ze 
skarbonki Nr 401 W, P. Krasuckiego 
rab. 5. 

4 poprzedniemi zebrano razem rub, 
28,649 k. 65. 

Prezes Władysław Sadkowski. 
| i ŚJEG:. uroczy. WREN coo NC 0) 


REDAKTORZY | WYDAWOY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


U 


oraz wszelkie də nich przykcry. 


„Promień, Warszawa, 


Poleca posadzkę 


NEWRALGII 


Dostać można we wszystkich aptekach. Orygi 
pudełka opatrzone są różową banderoią z podpisem: 


LAMPY  SPIRYTUSOWEJ 


z dobrą koszulka (inwertowe) 


„Promień W“ 


Jedyne mające estetyczny wygląd. 
Oświetlenia: ualtowo-żarowce, gazolinowe, acetylinowe, 
Argiolskte aparaty do wytwarzania giza powietrznego, 

dy cświetlenia dworów, pałaców i kościołow. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


ichat Bukowiński 


Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927. 


ajkury 


Adres dla depesz: »>Emhku, Kijówc. 


Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie, 


Gwaranoya, trwałość. 


przyjmujo 


19994 


Rowityna. Wydanie 


kszone. 


REEE Płótna 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 


i skład wszelkich przyborow elektrycznych 


ÖČKIEGO 


F. M. WYS 


Z| 
W.-Wasyikewska Hr 25. 


Wykenu'e urządzenie ełektryczne z gwarancyą, nadzwyczaj sumiennie, po dłn- 
goletpiej praktyce zagranicą i w kraju. Trwało lampki fumy »lachmayer« 


zarowe. ekonomiczne, 75% oszczędności. 


—— 


Kreszczatik 54. 


o0080 f f osobiście przekonać, 


| WILNO. 


Prennmeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


ksiągarnia J. Zawadzkiego 


| NOWOŚCI! | 30176 


SŁONECZNIKI. 


Pcwiaść z życia kubiet przez Boe 
drugic. 
Cana R. 1.50 k. 


Dar Heljogabala. 


przez Hajotę, z poriretem an- 


dzimierskiej. Powieść z życia mło- 
dsioży warszawskiej przez Edwar- 
da Pasrkowskiege. Wydanie 
trzecie z okładzą ilustrowaną. 

Cena R. 4.50 k. 


MELANCHOLIA. 


Zbiór nowel utalastowanego pisarza 
Kazimierza Przerwy = Totu 
majera. Wydanie trzecio powię- 
Cena R. 1 50 k. 


| znac] 
Powyzej wymienione książki cą do 
nabycia wo w-zystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą oraz u nakładcy 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 


p Z Tj 
5 || JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


GGSOKOŁOWA 


Otrzymano w wielkim wyborze roz- | P:orwszorzędny 
maite plotna, bieliznę stołową, poń- 
czochy, skarpetki, przezcieradia, go- 
łową bielizną męską, towary bawel- 
piane i wiele inaych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe t niższe od wszyst: | ' 
kich w Kijowie, n ezom proszę się 

19341 


Rok 3-ci. 


w 2-ch częściach rb. 1.25; z przesyłką 
pocztowem r 


Maszyny dla 


Fabryka 


Kraków, Loretańska 4. 
„Podłasie”.| 


,Pensyonat 
Ceny umiarkowane. 
i 1 ziemski 200) — 380 
„Majate dziesęciu -kupig w 
od., wol. i kijow. gub dom i budynki. į 
cżaa z długiem bankowym. Adzósij 
Kamieniec pod, Wład. Kietliński. 20160, 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38. 


Kalendar, Rolniczy 


Gentr. Tow. Roln. w Król. Polskiem. 


PO rb. 1.55; za zaliczeniem 
. 1.65, 


Skład główny w księgarniach GEBETHNERA i WOLEFA w War- 
szawie, Lublinie i Krakowie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


f Księgarnie GEBETHNERA | WOLEFAW Warszawie 


i Lublinie — polecają 


działa Stefana Zeromskiego 


dostarcza jako specyalność 


bd, TATZEL 


Główny przedstawiciel; Jan Szymanowski, 


w Warszawie, Litewska 4. 


Potrzebny 


do fabryki „maszyn i narzędzi rolnicz. 
na prowineyi. 
2026L j liac Nr 4 

ĖS 


Organizuje i prowadzi 


chóry męskis 1 mieszane. Of»rty 
Adm. »Dz. Kij.e dla M. L. 


(Rok 3-ci. 


Sieczkarnie 


Siewniki 


20155 


wiście tga 
szyngtone odci 


deseni lepszego 


cegielni 


Rustrya. 


£0145 


zaraz buchalter sa~ 4 
modzielny, gaj 


f 


Wiadomość: Hotel >lta- 
ud g. 3 do 4 popol. 20208 


£0272 


i 


carnie i Wialnie, Wirówki 
Przyjmują się zamówienia na wiosnę na: 


czoskie 
oryem. 


jnaftowe „Fenix“. 


Za 3 rub. 90 kop. 

Wysyłam z opakowaniem ii prze- 
|fsyłką, za zaliczeniem pocztą. Rzeczy- 
wełniany materyał Wa- 
cek po 4 i ćwierć arsz. 
na cały męski kostynm w najmodnicj- 
szych kratkach i paseczkach. Tych że 
gatunku 
»Wersalc 4 i ćwierć arsz. zą 4 rb.. 95 
kop. Najlepszego gatunku materyał 
»Bosfore 4 i ćwierć arsz, za 6 rb, 75 
kup. Auqielski »Drap< na męskie zi- 
mowe palto najlepszego gatnoku czar- 


polepszyła two} zirowie 
1agchowupe ja przes ciywanie 


PIGUŁER PRZECZYSZCZAJĄCYCH 

s DA CAUVIN'A . 
. (PARYZIUG) 

Do asbycia wa wszystkich 

większych aptekaga, 


4 w PARYŻU: Faubourg 
Salni-Denia. 147. 


»Oryginalne pudełka «Pigniek Cauvin'a 
zaopawz. są plembą koinorowąc, 19456 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 
Pronumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” |p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
przyjmuje 


Dominik Rudkowski, 


Najlepszy wybór i najdogod. kupno maszyn i narzędzi rolnicz, w skład. fabrycz 


A. PROKUPEK w Kijowie. 


w pobliżu dworca przy ul. Bezakowskiej Nr 31.1 
nonet, ręczne 


kieratowe 


bezpiecz., Mło- 
DOMO i FENIX. 


3 r i prosto i kom- 
Fr. Melichara binowane. Motory 
Aparaty młyńskio i żarna. Garnitury parowo 
fabryki FLETERĄ w Hasson. 007 


Panie! 


Wasze eleganckie kostyumy zadowolą 
wtenczas iglko najwybredniejszy gust 
i kosztować będą znacznie taniej, o ilo 
bedą wykonane w specyalnej pracowni 


Abon Krawca 


wierzchnich 


kieratowe, - Szarpacze 
szwędzkie 
od W rb. 


materyał 


, © 
torki. Cena R. 1.20 k. | p . RQ i lub w modnych paskaci i j 
Andrzej Radek czyli syzyfowe praco. Powieść. 1910. 1.50 EJTJ +m arengo, NEDDS CY > l er 
ZIEMIA SNU | Duma o hetmanie. Wyd. 3-cio. Inicyały i okład, E. Okunia. 190a E pali Trh Pon EE A ve j9%00 6 
s. b i praw. 2€0 ni ; T i 
Powieść przez J. Kleczyńskie- Ludzie bezdomni. Powieść, Wyd. 4 te. 2 tomy 1906. Pe AD Op wozka 4 jad r i f nga 
go. Cena R. 1.50 k. Opowiadania. „Doktor Piotr Cokol wiok się zdarzy. Ananko.— BE aud ae Aoma gate jów undukejowókód, "wejście, (ron 
„mierzch.—7łe przeczucia —Po Sedanic-—Zapomnienie.—Po- : FH Futra, paltoty, rotundy, kostyum 
|| TRĘDOWATA. krola Ono taida olek Wy. „|| gaamainio bezpintmiet „„ę|gaówont, Brda aira 
A" =. s i -cie. 1903. | e - ; - abe otowe eleganckie spódni Cè- 
Trębacka 2 Gap NA po WiOŚĆ z życia zrysękra. |||] Popioły. Powieść z końca XVIII i początku XIX w. 3 t 1910.  3— e o podoba śię, przyjmaę z powrotem ny_nizkie. Obstaluoki lerminowo 
ZEE: szek., Wydenie drugie. 2 tomy. FREE "AE WIEN WA a "TEJ adrosograć prosimy: Łódź, M. | SSEa 24 godzin, NA 
EVA VA ANTANT Cona R. 250 k. || Pramień. Powieść. Wydanie 3-cio. 1904. WE "| i ekio gi, 210 Rulynowana NAUCZ. jokc "osob: 
BS P 0 D N | E B | E Utwory powieściowe. Wyd. 3-cie. 1904. = dorostym i dzieciom. Przygotowuje do 
zi | ' Treść: Na posładzie.—O zołnierzu tułaczu.—Tabu.— Cier- e a tiene A R 
Z kroniki czwartego piętra na Wło- ni®.—Kara.—Legenda o bracie leśnym. 20252 Halicki targ Nr 4 m. 10 (róg iot u- 


stowskiej. i 20217 
F się ogrodnika ka- 
Poszukuje walera, zdolnego 


uczciweg3, znającego dobrze swój fach, 
pierwszeństwo znającym się na pasie- 
ce, p. Buki, Kijow. gub. maj. Maryan- 
ra. IKhzasowski WI. 20232 
Po io Się iowzrzySzki iutoli= 
gentuej do pielęunowania Siar- 
„zej chorej osoby i zajęcia się domem. 
Wymagane poważne rekomendacje 
Porcznmienia lisiowne. Fastów posto- 
resiania dla J. P, 2025 


Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.“ 
przyjmują: 


i Księgarnia Polska 
p. Saniutycz-Kuraczyckiego, 


